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W ycho dzi raz w  tygodniu na niedziele.

Adres na listy, przekazy, reklamacje itp. „Przyjaciel Ludu" — Kraków. 
Rocznie 10 zł, półr. 5 zł, kwart. 2*50* m ies. 1 zł. 

We Francji rocznie 4 0  f r *  W  Czechosłowacji 50  k .  C.
W  Argentynie 5 p e z o .

W Stanach Zjedn Ameryki Półn. i w  kich Innych krajach 2  d o i .  rocznie
Przedpłata oraz ogłoszenia  zam ie jscow e płatna zgó ry.

C o n a  N - r u

25 ar
Ceny ogtoszert: Cała strona za IBkstem 600 zł., pół strony 
310 zł., % strony 160 zł,, —  za i  mm w  1 szp. na I. stronie 
1 Zł. (strona IIL łamowa), za _ mm w  1 szp. w tekście 70 gr. 
(strona III łamowa), za 1 mm w  1 szp. pc tekście 30g. (str. VI łam.). 
Drobne ogłoszenia na str. & za słowo 16 gr. Prenum eratorzy płacą 
za słowo tylko 10 groszy — Ogłoszenia kolorowe 20°/o droższe. 

Ogłoszenit. zagramciie o 100% droższe.
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Niedziela, dnia 6-go września *S931 roku. Kraków

Moratoriom -  Oszczędności -  Kredom.
Kogo i gdzie redukować? -  Benzyna do samochodu i nafta do lampy. -  Albo odłożenie płatności długów aibc 
licytacja większości gospodarstw. » Znieść asekurację przymusową! -  Spory sądowe do 300 zi bez kosztów.

Panow ie Ministrowie i Posłow ie rządowi po- 
źryjeie W y  choć jednem okiem na wieś i gospo­
darkę chłopską i zobaczcie co  się tam dzieje.

Rozpacz bierze człow ieka trzeźw ego i troszkę 
myślącego, gdy patrzy na to, co się dzieje dokoła 
i zastanowi się nad tem, co  moee nastanie. Tak 
w  prywatnej g o .. „Jarce i życiu pojedynczych ro­
dzin i ludzi, jak i w  gospodarce i rządach publicz­
nych, tj. gminnych ozy  państwowych, jest źle. 
W id zi się wszędzie w iększe wydatki jak docho­
d y  —  co się zwyczajnie nazywa życiem  ponad 
stan —  albo się w idzi życie bez żadnych docho­
dów, a w ięc na kredyt, albo z  jałmużny, a bardzo 
często z kradzieży i rabunków, przyczem  te mniej­
sze kradzieże i rabunki są ścigane i karane, a te 
najgrubsze są zazw yczaj chronione i legalizowa­
ne. Gazety doniosły, że za miesiąc lipiec br. miiał 
skarb państwa niedoboru 25 i pół miljonów zł. Ka­
żd y  może łatw o porachować w iele to zrobi za 
cały rok, jeśli się nie trafi miesiąc, coby miał 
większy deficyt jak ten lipiec. P rosty  rozum dyktu­
je, ż e  w  ta kim wypadku -to się wydatki ogranicza, 
albo szuka większych przychodów. Jakich? Ano 
now e podatki i o  nich panowie ministrowie coś 
przebąkiwali —  tylko my, co  znamy z widzenia 
podatników po wsiach i miasteczkach, nie mamy 
pewności, o zy  obecne podatki i dodatki z  różnymi 
opłatami asekuraoyjnemi będą zapłacone! Trudno 
mówić o nowych podatkach dzisiaj i nie śmiać się. 
B o  dopóki podatnicy narzekają płaczą i skarżą 
®tę to  jeszcze nie najgorzej —  ale jak się zaczy­
nają śmiać, to już całkiem źle! A  dzisiaj już się 
śmieją niektórzy, szczególnie ci więksi. A  z  dru­
giej strony słyszym y o oszczędnościach w  szafo­
waniu pieniędzmi pańsitwowemii. M oże być, że one 
gdzieś są, ale jeszcze m y tych oszczędności na 
prowincji nie widzimy i tych rządów z ołówkiem  
w  ręku, żebyśmy mogli pow iedzieć —  jest o- 
szczędność —  widać dobrą ojcowską gospodarkę. 
1B0 ci sami młodzi ludzie b o rą  emerytury, choćby 
mogli pracować i nie brać za darmo pi-eniędzj'; 
Indze bogaci, właściciele realności i obszarów po­
bielają pieniądze ze skarbu państwa —  albo za j­
mują posady w  urzędach; —  są familje, co pobie­
rają podwójne i potrójne pensje, a bezdomni i bez­
robotni m łodzi ludzie :wyciągaja rękę po jałmużnę, 
albo się gubią w  rozpaczy; są em eryci co robią 
■służbę nawet na tej samei posadzie — i to bogaci 
Judzie i biorą podwójną płacę; w idzimy, że cisami 
panowie starostowie jeżdżą sobie autem no w iato- 
wem z jednego miasta do drugiego na wódkę i 
widać mają pieniądze na benzynę i szofera, choć 
niejeden podatnik nie ma za co  nafty kupić, albo 
soli, bo o cukrze się nie gada; widzi się 4 osoby 
w  urzędzie tam, gdzie przed rokiem b y ły  2 osobr: 
■widzi się urzędy zupełnie zbyteczne, które nic mie 
robią, bo na roboty niema pieniędzy, ale urzędy 
są, choćby się bez nich całkiem obeszło. Niechby 
się tak Rząd spytał podatników, żeby powiedzieli 
o  swoich powiatach, jakie i gdzie można zdobić 
oszczędności, o ile żeby wolno było powiedzieć 
prawdę otwarci© bez ogródek —  toby w  ‘takiej an­
kiecie rząd znalazł w ięcej prawdy i praktycznych 
'wskazówek, jak na tych konferencjach p rzy  zie­
lonym  stole, gdzie się jeden pan minister drugie­
mu nie śmie sprzeciwić. W śród dzisiejszej biedy 
są ludzie nlczem nie zasłużeni' dla Polski, którzy 
z ręki rządu i z uszczerbkiem dla skarbu państwa 
zarabiają po kilkanaścieset i po kilka tysięcy zł. 
miesięcznie, a wielu o jców  rodzn nie ma za co  ku­
pić cukru dzieciom do osłodzenia ciężkiej doli — 
w eźm y hurtownie monopolowe. —  A le  o  tych rze ­
czach nie słyszym y, żeby gdzieś pogadał pano­

w ie posłowie, którzy zadowoleni ze  siebie i ze 
świata, poprzebierani za panów' i uśmiechnięe 
wysiadują po bufetach, uważając, że to jest już 
największa ofiara ze  siebie, jaką są w stanie zło ­
żyć  na ołtarzu O jczyzny. A  jesł przy poborze djet 
zbiorą się na comiesięczną pogadankę, to rozw a­
żają najpilniejsze sprawy chłopskie takie, jak ko­
masacja i meljoracja, bo widać o  innych nic nie 
wiedzą, albo nie chcą Wiedzieć. I nie dziwota że 
Rząd nie myśli nic o katastrofie gospodarczej, ja­
ka grozi chłopom szczególnie tym zadłużonym, 
skoro posłowie, którzy chcą w  łonie rządowej 
partii uchodzić za  obrońców chłopskich, nie widza 
pilniejszych potrzeb chłopskich, tylko komasację i 
meliorację, które może będą dobre dla cnfopów, 
ale dopiero wtedy, jak ich licytacje nie po-wyga- 
niają z tych podrobionych gruntów.

Dlatego my sam1,' pc wsiach musimy zebrać głos 
i w  petycjach dc Rządu z każdej gminy wołać 
głośno jakiego ratunku potrzeba dzisiaj dla wsi i 
rolnik ów, jeśH z  naiszem bankructwem niema prze­
paść Polska którą się na samych koncesjonarju-. 
szach i hurtownikach i na tycb paniach co Je wożą 
cudzemu aułami, nie oprze —  jak Się nie oprze' ma 
chłopach i robotnikach i ludowej inteligencji pra­
cującej. Uważam za najpilniejszą potrzebą dla 
chłopów' zfnrowadzenne choć na 1 rok morato­
rium, t  j. zatrzy manie ściągania długów od dłuż­
ników i zatrzymanie egzekucji. Jeśli dzisiaj z go­
spodarstwa rolnego ciężko wyrobić na wszystkie 
podatki, dodatki i opłaty asekuracyjne, to niema 
m ow y o  zapłaceniu procentów id  długów, nie 
mówiąc już nic o ratach. A  tu dzisiaj zamiast po­
folgow ać dłużnikom małorolnym, to wszystkie ka­
sy każą płacić pełne raty i stąd idą protesty w e ­
ksli i skargi i .ruina dla dłużników', a zarobek 
k rw aw y dla skarbu państwa za stemple i raj dla 
notajjusizów i adw okatów  Serce pęka z żalu że 
o  tych .rzeczach nikt nie pomyśli. Jeszcześmy nie 
słyszeli, żeby o  tych rzeczach mówili miimisrrowiei, 
albo posłowie. Jeśli taka Am eryka zrobiła mora­
torium dla bogatych Niemiec, to czyż własny Rząd 
ml© powinien pomyśleć o swoich obywatelach dłu­
żnikach. Możina przypuszczać, że ogłoszenie mo­
ratorium to nie mówi o wielkim rozkwicie go ­
spodarczym w  danym kraju. A le ja nie wieon, a 
mech to osądza mądrzy finansiści w  naszym Rzą­
dzie, co bedzie większem nieszczęściem, czy- za­
prowadzenie moratorjum. c zy  bankructwo i ruina 
w ęk sze j części rolników. Rolnictwo szczogółnłe 
DOtrzehuie mora-torkun, bo żadna gała* gospodar. 
ki tak nie upadła, jak rolnictwo przez katastrofal­
ny spdek cen płodów  rotnyoh. Ani sól, ani zapałki, 
ani tytoń, ani cukier — czy mydta, czy  skóra 
ozy materje ubraniowe, ani żelazo, ani wftgiel, ani 
żaden produkt fabryczny i przem ysłow y .nie sipadT 
w  cenie, a młody rolne w dzisiejszej cenk spro­

wadziły na rolników najgwałtowniejszą dewalua­
cję. jaka przeżyli rolnicy od czasu wojny. Gdyba, 
że tej dewaluacji nie w idzi Rząd. ani Sejm, tc 
niech się jej przypatrzy —  a w tedy musi dila za ­
dłużonych rolników zaprowadzić moratorjum, bo 
inaczej w szyscy pobankrutują a wtedy Kto bę­
dzie żyw ił i bronił Polskę?

Obok moratorjum muszą być przeprowadzone 
oszczędności —  ale to wielkie oszczędności —  
w  wydatkowaniu grosza skarbowego, tak, żeby 
tc podatnicy odczuli przez obniżenie podatków 
rządowych i samorządowych, a najwięcej w  tych 
różnych asekuracjach 1 ubezpieczeniach, z  któ- 
rj-ch żyją  tylko urzędnicy, ale an płatnicy a,ni, u- 
bezpieozeni nie w iele mają, albo nic, a te aseicu- 
racje kosztują czasem w ięcej jak podatek rządo­
wy. Asekuracje przymusowe powinny być skaso­
wane, a ną ick miejsce należałoby stworzyć fun- 
dusiz pożyczkowy dla pogorzelców i o  tem trzeba 
bardzo- na serx pomyśleć, bo ta ascKuracja p rzy­
musowa to jest ciężar bezproduktywny i całkiem 
błędnie zaprowadzony —  a dziś jest nie do znie­
sienia. Potrzebną jest gwałtownie ochron; dłużni­
ków w  sądach, gdzie dzisiaj Się tak zdarza i to nie 
rzadko, że za kilka ztotyob dbigu robi w ierzyciel 
przez adwokata dłużnikowi kilkanaście i kilkadzie­
siąt złotych kosztów. T o  jest rabunek na prostej 
drodze i w  oiały dzień. Ni© kto inny, ale sędzia 
pow iatowy przód tygodniem powiedział, że tu jest 
gwałtowne potrzebo© zarządzenie, któreby w  spo­
rze do 200 ozy 300 zł. nie przyznawało żadnych 
kosztow —  w tedy odpadnie ten raiounek biednych 
dłużników którzy będą zmuszeni do oddania dłu­
gu bo się tak należy,, ale nie będą w nosić kosz­
tów, którt nieraz w ięcej wynoszą jak sam dług. 
C zy  o  tych rzeczach myśleli kiedy panowie po­
słow ie? Niechże nareszcie pomyślą i przepilnują 
w  Ministerstwie Sprawiedliwości.

Konieczna jest dzisiaj porno© dla rolników w
ugoterminov-ym kredycie na kupne ziemi i na 

odo udo w  ę gospodarstw chłopskich, bo dziś jest 
możność przeprowadzenia reformy rolnej jeśli 
ją państwo chce przeorowadzic —  inaaze.,, jak się 
to stało w  Rosa. Należałoby u nas w  Polsce zmie­
nić politykę gospodarcza i odwrócić ją -od etaity,- 
zmów i ppołetaryzacji społeczeństwa, a pomóc 
prywatnej własności 1 prywatnej inioiatywie. aże­
by  nie państwo i różne urzędy m yślały < zabez­
pieczeniu życia ludziom, ale każdy żeby dbał i 
myślał za siebie, a nie potrzebować si< prosił w  
urzęąach o  jałmużnę w tedy jak nie będzie mógł 
pracować-

Moratorjum —  Oszczędność —  Kredyty dla
drobnego rolnictwu —  to żądania wsi —  na dzi­
siaj —  dyktowane troffką o dobro Ptolski.

Szndgtol AmłmtL w ójt vt Babicy 
powiai Rzeszów .

Kluby polskie w Ameryce.
Dużą i przeważnie bardzo pożyteczną pracę 

prowadzą w  Chicago i innych osiedlach poiskrch 
organizacje skupiające wychodźców  z  tejsamej 
aminy w Polsce Organizacje te noszą nazwę 
„klubów • P i  zez ,rad.ic dowiedziałem się najpierw, 
że istnieje w  Chicago Iii, „Klub Osobnicza*)". P re­
zes tego klubu p- Wołcieoft G iiwa w zyw a ł tx> pol­
sku przez radio Osóbniczan na walne zgrom adze­
nie w  jakiejś ważnej .sprawi© dotyczącej rodzinnej 
w ioski Osobnicy w  now. jasielskim. Następnie : z 
radia i z dzienników chicagov skioh dowiedziałem

się. że takich klubów w  Chicago jest mnóstwo. 
P raw ie  z każdej w ioski polskiej są tu wychodźcy 
i tworzą kłuł noszący nazwę teaże wioski. Są 
w ięc kluby Komborni, Korczyny, Odr zykonia. I- 
wonicza Szymbarku. Jadownik mokrych. Dobrko- 
wian, Niepołomic Grerr baszo wian. W ie trzy  cno- 
w ic  itd. itd. Kluby te tw órz; „zw iązek  klubów- ma­
łopolskich", który czuwa nad tem, aby nie było 
starć i kolizyj między klubami co d-o najmu sa® 
przy urządzaniu zgrom adzeń zabaw, pikników 
»tp- Kluby w  miarę sąsiedztwa gmin w  O jczyźnie
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i w  miairę zaprzyjaźnienia zapraszają się w za ­
jemnie i pomagają sobie w  pracy.

Celem klubów bywa udzielenie pomocy rodzin­
nej gminie w  Polsce na budowę szkoły, kościoła, 
dzwonów, domu .gminnego z salą na zgrom adze­
nia, kupno lasu dworskiego na dobro gminne, 
książek dla czytelni itp.

Fundusze na pow yższe cele czerpią kluby z  u- 
rządzanyoh zabaw towarzyskich, w ieczorków  
muzykalny cii, loteryj fantowych, pikników czyli 
w ycieczek do lasków czy  fairm podmiejskich, 
gdzie napoje krzepiące, lody, przekąski i inne da­
ry  członkiń klubów sprzedaje się po w yższej ce­
nie, na dochód klubu. W  dobrych latach, gdy 
w szyscy mieli pracę dobrze płatną, dochód z pik­
niku przynosił i po kilkaset dolarów. Teraz, % po­
wodu bezrobocia i zniżki plac, zysk z pikniku by­
wa skromniejiszy. Zdarza się, że w  razie prze­
szkody atmosferycznej —  deszczu, albo malej 
liczby uczestników, wynik pikniku bywa ujemny, 
czyli trzeba dopłacić za wynajęcie miejsca', mu­
zyki, zakupione trunki, słodycze i przekąski

Byłoby bardzo pożąda nem, aby wycho dźcy da­
nej gminy, rozproszeni po całej Ameryce, poro­
zumieli się ustnie ozy listownie i tw orzy li jeden 
klub z siedzibą zarządu w  Ch*cago, a filiami w  po­
szczególnych osiedlach. Doroczne walne zgroma­
dzenia członków przyczyn iłyby się niezawodnie 
do podtrzymania żyw ej pamięci o w iosce rodzin­
nej, do pielęgnowania języka polskiego i miłości 
dla Polski.

Najlepiej by się przysłużyły kluby swoim w io ­
skom, gdyby na pierwszym plamie swej troskli­
wości i ofiarności postawiły obowiązek współ­
pracy nad nauką języka polskiego wśród swojej
m łodzieży tu w  Ameryce, a następnie nad budo­
wą Domów Ludowych i tworzeniem bibliotek w  
wioskach rodzinnych w Polsce. Kościoły, dzw o­
ny, przyrządy kościelne, sprawiają sobie gorliwe 
dewotki w każdej parafii starokrajskiej. Oto dba­
ją księża rzym scy. A Pclacy-amerykanie, patrzą­
cy na oświatę i kulturę innych narodów, powinni 
się przyczyniać do postępu ośw iaty i kultural­
nego życia społecznego w  swojej rodzinnej wiosce.

Zarządy gmin i tow arzystwa gminnie w  całej 
Polsce powinny utrzym ywać z  wychodźcami tej­
że gminy w Am eryce stosunki przez częste ko­
respondencje i starać się o  to, aby w szyscy w y ­
chodźcy z tej gminy zjednoczyli się w taki .„kluib“ . 
W szyscy  mieszkańcy gminy powinni adresy sw o­
ich krewnych w  Am eryce podać do wiadomości 
Zarządu gminnego, a Zarząd gminny powinien się 
porozumieć najpierw z tymi, którzy mieszkają w  
Chicago, podać im adresy wszystkich wychodź­
ców  w  innych osiedlach i w  ten sposób ułatwić 
założenie „klubu11. Siedzibą klubów powinno być 
Chicago Ml. dlatego, że tu jest największe zbioro­
w isko Polaków, tu wychodzi dużo gazet polskich, 
tu ma siedzibę Polski Związek Narodowy, naj­
większa organizacja asekuracyjna, obejmująca 
całą Am erykę i mogąca „klubom11 wiejskim przyjść 
z pomocą i doradą. Spodziewać się należy, że 
i Ambasada Polska i Konsulaty nasze w Ameryce 
w  miarę potrzeby zaopiekują się-„klubam i1'. Ta 
sprawa wydaje mi się dla podtrzymania polskości 
w  Ameryce i dla pożytku Polski z  emigracji bar­
dzo ważną.

Klub Kombornla*
Ucieszyłem  się bardzo, gdy w  moim pokoju 

w Chicago na plebanii katedralnej u czcigodnego 
ks. biskupa Grochowskiego zjawili się obywatele 
Jan Mer mon i Józef K wołek, rodacy z Komborni 
pow. Krośnieńskiego. A  tern większą radość mi 
-oni sprawili zaproszeniem na piknik, urządzany 
przez „klub Komborni a11 w  lasku BaEna, na bu­
dowę 7-Masowej szkoły powszechnej w  Kombor­
ni, drogiej m,emu sercu, bo w  tejże Komborni u- 
częszczałem do szkoły w r. 1876. (Nauczycielem 
był w ów czas śp. Skórski, proboszczem śp. ks- Ja­
strzębski, a wikariuszem-katecihetą. śp. ks. S zy ­
mon Zuzak). Na cmentarzu Komiboirskim spoczywa 
od r. 1901 mój ukochany Ojciec, Wojciech. — Tern 
się tłumaczy moja radość z  zaproszenia na piknik 
w  Chicago, z którego dochód ułatwi Komborni 
budowę nowej szkoły. Dawny drewniany budy­
nek szkolny został zniszczony podczas działań 
wojennych, a nowego nie zdołała jeszcze gmina 
zbudować z powodu ciężkich czasów  powojen­
nych. Uznanie i podzięka- należy się Rodakom z 
Komborni i W oli Komborskiej. przebywającym  w 
Chicago, za troskliwość o  rodzinną wioskę.

Na w ycieczce —  pikniku —  zastałem mnióstwo 
obyw ateli z  Komborni, W o li Komborski-ej, K or­
czyny, Krościenka, Iskrzyni, Haozo-wia i innych 
okolicznych gmin. Pogoda dopisała, a silny upał 
by ł pomocny m, gdyż sprzedawano dużo. w od y so­
dowej, lodów, piwa amerykańskiego i innych 
chłodników. Starsi zabawiali się rozm owa przy 
stołach, a m łodzież tańczyła zawzięcie na ułożo­
nej w  tym  celu platformie z  desek. Obywatele 
Mermom, Kwołek, Kuźniar, Jurczak z  Iskrzyni i

inni uwijali się gorliwie, aby uraczyć wszystkich 
uczestników pikniku. Z Haczowa by! tam p. P rzy . 
była, p. Rzepaki i wielu innych, których naźwisk 
nie zdołałem zanotować. W szyscy  przeważnie du. 
żo  młodsi- odemnie, w ięc ich już nie mogłem po­
znać. W  niedzielę 2 sierpnia byłem na obied-zie 
u p  P rzybyły , który ma piękny dom piętrowy 
i skład wędliniarski przy ul. Charleston B y f na 
tej gościnie także p. Lipiński z  Krosna. Na pod­
wieczorek pojechaliśmy samochodem p. P rzyb y ły  
-do jego siostry Ludwiki, która przez dwa lata 
(1909 i 19010) pracowała u nas w  Krakowie, a te­
raz zamężna w  Chicago ma tu również swój 
piękny p iętrowy dontek. Za wynajęte pomieszka­
nie 4 pokojowe z kuchnią pobiera 35 dok czyn ­
szu miesięcznie. Uradowałem się tern wielce i ż y ­
czyłem  serdecznie dalszego powodzenia..

Chicago, 111. 10. VIII. 31. Jan 5 tapińsk*
—  o o o  —

Gmina zbiorowa
trumną dla polskiej wsi.

X IV .
N ie może być inaczej. Gdyby nawet poszcze­

gólne wsie w  obrębie gm iny zbiorowej chciały 
coś zdziałać, coś dla siebie zrobić, nie mogą, gdyż 
są pozbawione wszelkiej samodzielności na rzecz 
zbiorowości gm innej W e  wspólnej radzie gm in­
nej m ają po jednym, po dwu, najw yżej po kilku 
delegatów, którzy sami nie decydują i zawsze 
mogą być przegłosowani przez delegatów wsi 
centralnej, która, zw yczajn ie największa, wysyła 
też do rady gm innej największą ilość delegatów. 
Gdy zaś ta wieś centralna wejdzie w  porozum ie­
nie ze wsiam i sobie najbliższemi, na równi z nią 
w  danej sprawie interesowanemi, mogą one do­
wolnie m ajoryzować wsie rozrzucone na krań­
cach gm iny i gwałcić ich najsłuszniejsze żąda­
nia. Każda in icjatywa takiej jwszczególnej wsi 
krańcowej może być w  zarodku zduszoną, nic te­
dy dziwnego, że w iele z nich popada w bezład i 
zobojętnienie, znajdując się częstokroć w  kom- 
pletnem zaniedoaniu.

W  ten sposób ośrodek gm iny zbiorowej tuczy 
się i tyje kosztem swojego otoczenia, kosztem! re­
szty wsi do gm iny zbiorowej wcielonych, które, 
pozbawione soków żywotnych przez żarłoczny o- 
środek, m arnieją i zamierają. P rzy  takim centra­
listycznym ustroju niema żadnej równomierno­
ści w  rozwoju poszczególnych części gm iny zbio­
rowej. Jest to organizm nienaturalny i niezdro­
wy, wykazujący z jednej strony nadmierny 
przerost wsi centralnej, będącej siedzibą gminy, 
z drugiej zaś zupełny praw ie niedorozwój i zanik 
swych kończyn, a więc przedewszystkkm  wsi, 
leżących na krańcach gm iny zbiorowej.

Jak w idzim y, mamy tu przed sobą dwa wręcz 
przeciwne systemy ustroju gminnego. Z jednej 
strony mała gm ina jednowioslcowa, produktyw­
na, sprawna obrotna, żywotna, ruchliwa, szyb­
ka w  decyzji, i działaniu, a przytem  ambitna, jed- 
nem słowem gmina stanowiąca sama dla siebie 
komórkę żywą, zdolną do życia i rozwoju. Z dru­
giej strony wielka gm ina zbiorowa, mało produk­
tywna, nieruchawa, mało żywotna, powolna w 
działaniu, sparaliżowana przez swój w ad liw y u- 
strój, bo mająca tylko żyw e jądro, a natomiast 
bezwładne i martwe konczyny czy kresy, z któ­
rych to jądro wyciąga soki żywotne i kosztem ich 
nadmiernie się rozrasta, powodując ich obumie­
ranie. Organizm, wykazu jący obumieranie, po­
szczególnych swych części, nie ma warunków 
rozwoju i zdolności do życia. Kto chct żywe ko­
mórki gmin jednostkowych wtłoczyć w m artw ie­
jące form y gmin zbiorowych, ten dąży może bez­
w iednie do komórek tych ubezwładnienia, jeśli 
me zabicia. Gm iny jednostkowe w  tych formach 
zbiorowych albc się zaduszą, albo je rozsadzą si­
łą swej ekspanzii i swej -energji życiowej T rze ­
ciego wyjścia z  tej sytuacji nie widać. C. d. n.

•—o  c o  —

„Piast" a gminy zbiorowe.
Czasopismo „P iast11 w  numerze 34 z dnia 23 

sierpnia b r. w yrw a ło  lieoen mały. ustęp z  moich 
artykułów w  Przyjacielu Ludu p. f. „Gmina zbio­
row a  czy jednostkowa1', mianowicie usten okre­
ślający gminę zbiorową, Jako trumnę polityczną 
wsi polskiej, a p rzy toczyw szy  ten ustęp kuije z  
niego' broń przec iw  P rzy ja c id o w 1 Ludu i jego zw o ­
lennikom.

Pomijam już okoliczność, że ustęp taki w  łącz­
ności z  ca łym  artykułem, którego jest cząstką, 
ma częstokroć inne znaczenie, aniżeli w ówczas, 
kiedy się go w yrw ie  z  ca-łośc, i. p rzytoczy do­
wolnie na jakiś partyjny użytek. W ów czas można 
mu nadać -całkiem inny sems i znaczenie wedlle 
chw ilow e) pogrzeby.

Natomiast pra®nę zw rócić uwagę, że  w  moim
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VIII. artykule, zamieszczonym w  numerze 29 
Przyjaciela Ludu z dnia 19 lipca b. r. pod tytu­
łem „W itos śnił o  gminie zbiorowej i witosiiko- 
wych wielkich wójtach11, przytoczyłem  fakt histo­
ryczny, jak to Witos, bęaąc u szczytu potęgi i 
w ładzy w  latach 1922—3, pragnął w-ra-z z  pia- 
stowcami wprowadzić w  Małopolsce, W ielkopol- 
sce i Pomorzu gminy zbiorowe, aby móc obsa­
dzić stanowiska w ójtów  i pisarzy gmin zbioro­
wych swoimi ludźmi i opanować w  ten sposób 
wieś polską na rzecz swojej pa-rtji! Jeśli „P iast11 
z taką lubością uważa obecnie gminę zbiorową za 
trumnę polityczną, to mu-szę przypomnieć, że1 W i­
tos i piastowcy byli pierwszymi, co tę trumnę po­
lityczna dlia Małopolski przygotowali jeszcze w  
fatach 1922—3, a tylko dlatego 'nie zamknęli do * 
ow ej trumny Chłopów, że wcześniej upadli, zanim 
tego mogli dokonać. W  każdym razie pozostawili 
po sobie w spadku rzeczona trumnę, ja,k o  wska­
zówkę difa dzisiejszej biurokracji ministerialnej. 
B yło  to w  czasie, kiedy jeszcze o  b  B. W  R- 
czyli o  tak zwanej sanacji nie było m owy i nie 
przeczuwano nawet, 'że kiedyś przyjdą rządy po- 
majowe.

Że też „Piast11 ten właśnie mój artykuł przeoczy! 
i nie przytoczył go na swoich łamach! Kto jak 
kto, ale „Piast11 ma najmniej prawa mówić o  gmi­
nie zbiorowej jako trumnie politycznej, -gdyż sam 
b y ł stolarzem, co tę trumnę pierwszy wystrugał 
i chciał -w nią ułożyć chłopów małopolskich, w iel­
kopolskich i -pomorskicih.

Niech przytem „Piast11 nie zapomina o  starem 
polskie,m przysłow iu: „P-rzygania,, k-o-ciol garnko­
wi, a sam smoli11. Autor.

—  o c o —

Rzymski ksiądz oszczercą.
W  czasie ostatnich w yborów  do Sejmu i Se­

natu rozsiewano w  pismach endeckich oszczer­
stwa, że kandydat nr posła a obecnie poseł Ciszak, 
•dopuścił się znieważenia obrazu Matki Boskiej, że 
jest oiuźniercą, niedowiarkiem i dlatego w yborcy 
nie powinni glosować na listę B. B. W . R

Autora oszczerczegc artykułu ks. proboszcza 
Woschkego z Wielunia (woj. p oznańskie) Sąd 
Grodzki w  Poznaniu skaza* za oszczerstwo na 100 
dni więzienia oraz na zapłacenie 1.500 złotych ka­
ry  za wyrządzoną krzywdę moralną ks. p-os. Ci­
szakowi i wszelkie koszta sądowe, jak i koszta 
ogłoszenis wyroku w  gazetach. Pów-nież redakto­
rów pism endeckich Koniecznego, Rakowskiegot i 
Ziółkowskiego za umieszczenie tych oszczerstw 
skazano każdego pc 15 dni wiezienia i zapłacenie 
kosztów sądowych.

Przykre jest naprawdę, że ks. katolicki staje |
przed sądem za oszczerstwo i zostaje skazany aż 
na sto dni ciupy, pomimo, że sam nas uczy „N  e 
mów fa łszyw ego świadectwa przeciw  bliźniemu 
twemu11.

To  sa skutki nienawiści partyjnej, jaką szerzą 
księża, nadużywając sukienki duchownej do tak 
niegodziwych celów  —  jakiem jest oszczerstwo. 
Niech ren w yrok  będzie ostrzeżeniem i dla na­
szych małopolskich księży —  którzy kłamią na 
każdym kroku, jak najęci.

Cukier krzepi fabrykantów.
Reeklama cukru prześladuje człowieka na każ­

dym kroku —  gdzie się tylko ruszy I na stacjach 
kolejowych i na urzędach państwowych i na 
karczmie i na ulicach miasta, czytamy wszędzie 
jedno i to samo, że cukier jest koniecznym arty­
kułem dla zdrowia. T i sprytna reklama nie ma na 
celu ratowania chłopskiego zdrowia, alf fabrykan­
tów, którzy w ten sposób chcą ratować —  swoje 
Kieszenie, gdyż ten nieszczęśliwy cukier tak w y ­
śrubowali —  że tak chłop jak i robotnik nie jest 
w  stanie sobie go kupić.

Kiło cukru kosztuje aż dwa złote. Gospodyni 
musi sprzedać ćw ierć ziemniaków albo 20 jaj —  
chcąc kupić jedne kilo cukru. W  tych ciężkich cza- 
sacn chłop dawno przestali używać cukru —  ‘bc 
cena iego jest tak wysoka, że nawet średnio za­
możny go-spodai2 na Kupno cukru pozwolić sobie 
nie może.

Obecna cenę cukro należy i musi się zniżyć — 
bo fabrykanci, za słodki cukier zdzierają nam gorz­
ko skórę. Polski cukier w yw orzą  labrykanc, zj 
granice tx> 25 groszy za kilo —  tak, że  nim karmią 
świnie w  Anglji.

Dopóki te pasibrzuchy nie zniżą ceny cukru 
przynajmniej na jeden, z ło ty  za kile — to żader. 
chłop ani robotnik go nie kupi.

Nie pomogą żadne reklamy choćbyście obiecy­
wali narr królestwo niebieskie u  kupiony cukier, 
bo chłopa teraz na to nie stać.

Jeśli ma cukier krzepić, to go nanowie zniż­
cie —  a bez reklamy w szyscy będą gc kupować.

Dziś, każdy chłop sobie myśli: „Cukier krze­
pi — fabrykantów i angielskie świnie11.
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Witos o tem co było 
i co będzie.

Sękowa, powiat Gorlice. Na zebraniu stronnic­
twa 'ludowego u Franciszka Martyki w  Sękowej,
0 czerń donieśliśmy już w  poprzednim numerze 
Przyjaciela Ludu, W itos i Martyka mieli bardzo 
kwaśne miny.

Witos, przedkładając sprawozdanie o  sytuacji 
politycznej, narzekał, że u góry stronnictwo lu­
dowe jest wprawdzie zmontowane, ale u dołu nie 
ma organizacji i wszystko się rozłazi. T o  też, gdy­
by rząd obecny upadł, nie przyszliby do w ładzy 
chłopi, lecz socjaliści, albo nawet komuniści. W o ­
bec tego lepiej już, aby rząd obecny został, bo u- 
frzymuje ład w  państwie i w a lczy  z komunizmem. 
Gdyby nawet stronnictwo ludowe przyszło do 
w ładzy, to i tak nie byłoby w  Polsce lepiej bo 
w  dzisiejszych stosunkach, gdy na całym św ię­
cie jest źle, nie możnaby się spodziewać w  Pol-, 
sce poprawy na lepsze w  prędkim czasie. P rzy ­
znał dalej, że  za granicą jest również bardzo c ięż­
ka sytuacja gospodarcza, a w  Polsce nie byłoby 
tak źle, gdyby nie wydatki na wojsko, powodu- 
lące —  zdaniem W itosa —  deficyt bi dżetowy. 
Przyznał się dalej W itos, że i on, gdy był pre- 
mjerem, używał policji do śledzenia przeciwni­
ków politycznych, ale nie w  takiej mierze, jak się 
to obecnie dzieje. Opisując stosunki stronnictwa 
ludowego do innych stronnictw opozycyjnych 
twierdził, że są one znośne, ale w ielkiego zaufa­
nia m iędzy stronnictwami terni nie ma, 'bo sobie 
nawzajem niedowierzają. Zw łaszcza nie ma W i­
tos zaufania do socjalistów, ponieważ działacze 
tej partii dbają tylko o  siebie, a zresztą są tam 
ciągłe zmiany w  nastrojach i poglądach i nie w ia­
domo, z  kim tam mówić. (C iekawa spółka opo­
zycyjna. N ibyto razem idą, a  dołki pod sobą ko­
pią i jedni drugich się boją. P -zyp . Red.). Poc ie­
szał się W itos tern, ż e  po obcięciu płac o  15% 
dużo urzędników a zw łaszcza nauczycieli prze­
chodzi potajemnie do stronnictwa ludów ego. (Chy­
ba ci, co nie wiedzą, że  stronnictwo ludowe sta­
w iało w  sejmie wniosek na obcięcie płac o 30%. 
Przyp. Red-). Narzekał też, że na zjazd centrole­
wu do Krakowa w  roku zeszłym  przybyło  mało 
chłopów.

W  końcu w ezw ał W tos obecnych, aby zaw ią­
zyw ali koła miejscowe, tudzież, aby no w ' c z ło n ­
kowie, przystępujący do stronnictwa, podpisywali 
odpowiednie deklaracje.

Jak z  tego widać, przyszłość stronnictwa ludo­
w ego  przedstawia się nie bardzo wesoło. To  też 
W itos i obecni na zebraniu mieli smutne miny, a 
na pocieszenie zjedli dobry obiadek i za lew ał ro ­
baka „czystą wzmocnioną" z Państwow ego M o­
nopolu Spirytusowego. Sąsiedzi.

Wdowi grosz 
na wronie gniazdo.

Mazanka, powiat Gorlice. Franciszek Martyka, 
prezes stronnictwa ludowego w  naszym powiecie, 
zdruzgotany artykułami Przy jaciela  Ludu w  spra­
w ie  skargi przeciw  w dow ie Aninie Dziubanowej
1 sierotom o  zapłacenie 1.000 zł., pragnąc się ra­
tować w  opinji chłopów, rozgłasza po naszym po­
wiecie, iż  zaskarżył Dziubanową w  porozumieniu 
z  redakcją ,P iasta", zastrzegając z  zaskarżonej 
kwoty 1.000 zł. część w  sumie 400 zł- dla siebie 
jaiko zw rot swoich wydatków , zaś resztę w sumie 
600 zł. przeznaczając na fundusz prasowy „Pia­
sta".

Ładna histanja! Fundusz prasowy ,P 'as ta “ , w y ­
ciśnięty z  krwawych łe z  widowy i sierót chłop­
skich' I to w sposób nasuwający poważne ^wąt­
pliwości natury moralnej. Cóż na to redakcja 
■Piasta"?

Zachodzi tylko jeszcze jedno pytanie. W  pierw­
szym swym  liście żądał Martyka nie 1000 z l„  lecz 
tylko 600 zł. W idocznie pierwotnie zrezygnow ał 
z żądania zwirotu swoich w ydatków  w  kwocie 400 
zł., a domagał się od D-ziubanowej tylko 600 zł, 
na fundusz prasowy „Piasta". C zy  tak?

Obywatele Miszańscy.
•—  0 0 0 —

Lud krośnieński o polityce
i obecnem położeniu gospodarczem

Korzystając z  4-ro tygodniowego urlopu w ypo­
czynkowego, wybrałem  się w  okolice Krosna, gdzie 
miałem możność widzieć wielkie przeobrażenie 
wsi polskiej pod względem ośw iatowo-gospodar­
czym . Zjawisko to ucieszyło mnie niezmiernie, że 
ludność tamtejsza potrafiła objąć szerokie hory­
zonty państwowe i oprzeć chce budowę Polski na 
zdrow ym  i trwałym fundamencie. Ażeby przeko­
nać się co ludność tamtejsza mówi o  chwilowym

kryzysie, jaki między innemi państwami przeżyw a 
Polska — zapytywałem  tu i ówdzie gospodarzy, 
często nawet zajętych przy żniwach. Zawsze o- 
trzymałem odpowiedź, że w  dużej mierze do tej 
przykrej sytuacji przyczynia się klika warchołów 
z  pod zielonego sztandaru. Aby w iedzieć co  ci ma­
ją na myśli pytam się, co widzą złego? Otóż odpo­
wiedź brzmiała, nie trzeba daleko sięgać, bo z koń­
cem czerwca sypały się na kongresie W itosików  
w  Tarnowie namowy, by ludność niepopierała mo­
nopolów państwowych —  zaprzestała palić a na­
wet w  nagłych wypadkach używać spirytusu pa­
lącego. C zyż ci uchwalając —  -zecze gospodarz —  
mieli dobro państwa na myśli, czyż ci wyrzutki 
zdawali sobie z tego sprawę, co uchwalali? Chyba 
nigdy, bo w iem y aż nadto, że buJżef państwowy 
w  50% jest pokrywany z dochodów monopolo­
wych. A  zaten co by stało się. gdyby nie dochody 
z  monopolów —  musielibyśmy wsizyscy o  50% 
płacić w iększe podatki!

Kryzys, jaki przeżywam y w yw oła ła  wojna 
światowa. W prawdzie żyjem y w  pokoju już od lat

12-tu, jednakże teraz dopiero za czy n a  się ostatni 
akt tragedii, Której a k t p ierw s z y  za czą ł się w  sier­
pniu 1914 roku.

Zwyżka artykułów spożywczych w  okresie w o ­
jennym wynosiła 300 do 400 procent- Po  dojnie, 
mimo speKulacji, ceny te nie dały się utrzymać na 
poziomie i zaczęiy  zwolna spadać. Zaznaczyć tu 
trzeba, że detaliści i pośrednicy trzymał1 się upor­
c zyw ie  wysokiego poziomu, gdy hurtownicy i w y ­
tw órcy .sygnalizowali już zniżki. Spekulacja ta nie 
dala się jednak utrzymać Produkcja rosła i zale­
wała rynek który w  u lai? po wojnie został nasy­
cony z nawet przesycony. Konsument, spaupew- 
zowany, nie zdołał tego nadmiaru strawić, —  i oto 
-rea-KCja —  niebywała zniżka cen. Spadek cen. ana­
logicznie jak w  roku 1914 zwyżka, zaczęła się od 
produktów rolniczych, tak obecnie za zniŻKą pro­
duktów nastąpić musi równowaga, jak przed w o j­
ną, rolnik mógł pędzie za 1 metr żyta  kupić ubra­
nie, c z y  dobre buty. Trzeba tylko uzbroić się je­
szcze na chwilę w  cierpliwość. O tem więcej 
w  drugim tygodniu. A. Gładysz.

Zamordowanie Wiceprezesa BBWR  
posła Tadeusza Hołówki.

W  sobotę dnia 29 sierpnia o godz. 9 wieczorem 
dc willi sióstr Bazyljanek w  T"uskawcu wtargnę­
ło trzech uzbrojonycn bandytów, którzy sześcio­
ma strzałami zamoraowah udającego się właśnie 
na spoczynek posła B B W R  Tadeusza Hołówkę.

Poseł hołów ko  był znanym działaczem na po­
lu spraw mniejszości ukraińskiej w  Polsce, był 
gorliwym  propagatorem zgody m iędzy obu na­
rodami i uzyskał na tem polu duże wyniki Za- 
sypj wanie przepaści między narodami nie spo­
dobało się agentom bolszewickiej „Ukraińskiej 
Organizacji W ojsKowej" i w  sposób skrytobójczy 
zamordowano dzielnego, pożytecznego pracowni­
ka społecznego. Sp. Tadeusz H ołówko liczył 39 
lat, brał udział w  walkach niepodległościowych, 
ciężko ranny w  r. 1920 przez boIszewiKów, odzna­
czony został orderem „Vi>-tuii Militari".

Stratę ponoszą wspólnie naród polski i ukraiń­
ski.

W  kilka gcdzin po mordzie zaroiło się w Tru- 
skawcu od policji, przybyłe: ze Lw ow a, Droho­
bycza i Stryja.

P 'rzez całą noc i następny dzień trw a ł bez prze­
rwy pościg za mordercami w  okolicznych lasach 
Obstawiono wszystkie dworce kolejowe, gościńce 
i drogi i zarządzono pilnowanie p-ociągów. Pościg 
za mordercami jest bardzo utrudniony. Ucieczce 
ich sprzyjała gwałtowna ulewa jaka w  ow ym  cza. 
sie przeszła nad Truskawcem. Sprowadzony ze 
Lw ow a  pies policyjny nie mógł .natrafić na ślady 
zbrodniarzy. W  samej willi SS. Bazyljanek are­
sztowano jednego ze służby Ukraińca, co  do któ­
rego istnieją podejrzenia, ze był w  porozumieniu 
z  mordercami.

P rze z  całą niedzielę przeprowadzała policja ma­
sowe rewizje i aresztowania. W ielu o podejrza­
nym wyglądzie przytrzym ano na ulicach w po­
ciągach i dworcach kolejowych i legitymowano.

Rozlepiono odezwy starostwa powiatowego, w  
których wyznaczona iest nagroda 10.0CK zł; za do_ 
pomożeniŁ w  ujęciu morderców ś. p. Hołówki.

Prezydjum  klubu B. B. W . R- w ydało  odezwe 
w  której piętnuje Ukraińców i podnosi zasługi ża­
rno, rdowanego- 

W  Rzeszow ie na wiadomość o  morderstwie ze­
brał się samorzutnie pod starostwem kilkutysięcz­
ny tłum. Imieniem zebranych przemówił ourmisiTZ 
dr. Krogulski, dając w yraz  oburzeniu mieszKań- 
ców  Rzeszowa z  powodu skrytobójczego mor­
derstwa. Następnie wwsłano telegramy do marsz. 
Sejmu Switailskiego, prezesa BBW R' Sławka i w o­
jew ody lwowskiego, oraz do w dow y po śp. za­
mordowanym.

W e wszystkich miastach Polski panuje wielkie 
podniecenie i oburzenie. W  Genewie obraduje 
właśnie kongres mniejszości narodowych. W ia ­
domość o morderstwie w yw arła  piorunujące w ra­
żenie na członkach kongresu który ma zamiar u- 
chwalić rezolucię poięoiajacą wobec całego świa­
ta potworne zachowanie się Ukraińców. Pogrzeb  
ś. p. Hołówki organizuje BBW R.
W  pogrzebie w  W arszaw ie weźmie udział rząd 
w  pełnym składzie, klub parlamentarny BBW R, 
prezydium Sejmu i Senatu, organizacje społeczne, 
zawodowe- pracownicze byłych woisk< wych, de­
legacje miast i świat polityczny.

Dyktator i twórca odrodzenia państwa włoskiego Mus- 
solini wypowiedział sie za rozbrojeniem Europy przy­
najmniej na-lat dziesięć. Fotngrafja przedstawia siedzą­
cego dyktatora w rozmowie z ministrem spraw zagra­

nicznych o intrygach kleru watykańskiego.

i Dr U M erm an, Adwokat!a w m◦tworzył karrcelarję
w Krośnie, naprzeciw „Snopa“.
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H ISZPAN IE  TR ZYM A JA  SIE MOCNO
Młodziutki republika hiszpańska wzięła się 

twardo do gospodarki, Kortezy (sejm w  trybie 
przyspieszonym opracowują ustawy o rozdziale 
kościoia od państwa i konfiskacie wszystkich dóbr 
kościelnych, klasztornych i takich, które są pod 
zarządem kongregacji kościelnych. Papież chcąc 
ratować mamonę ziemską, wysłał potajemnie do 
fiiszpanji kardynała Segure, ażeby wszystkie do­
bra kościelne sprzedał jeszcze przed uchwaleniem 
przez Kortezy ustawy o  konfiskacie majątków. Na 
granicy hiszpańsko-francuskiej Seggrę policja are­
sztowała w ykryw ając w ten sposób sprytny plan 
papieża. Hiszpański minister sprawiedliwości chcąc 
ubezpieczyć państwo przed podobnemi kruczkami 
kleru, wydal dekret zabraniajacy sprzedaży i ob­
ciążenia hipotecznego ziemi i budynków, znajdu­
jących się w  rękach księży i zakonów.

Gazety klerykalne różnych krajów oburzają się 
na Hiszpanię —  która nikogo się o nic nie pyta, 
tylko dobierz się do księżej skóry.

N O W Y  RZAE* W  ĄNG LJI.
Sytuac a Anglji staje się z  każdym dniem coraz 

to t-udniejszą. K ryzys finansowy spowodowany 
odpływem  złota z  rynku angielskiego jest coraz to 
groźniejszy. Obecnie Anglia stara sie na wszystkie 
strony o  pożyczkę, celem zabezpieczenia waluty 
. w  najbliższyn czasie ma ją otrzymać od u 'aren  
i Ameryki w sumie 80 milionów funtów szterłin- 
gów  (3 miliardy 500 milionów złotych) GospoaaT- 
kę państwową doprc wad ziły Kilkuletnie rządy so­
cjalistyczne do takiej katastrofy. Kiedy kilku mi-
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nis-trów widząc niechybną zgubę gospodarczą —  
zaproponowało zmniejszenie zasiików kilku milio­
nom bezrobotnych, ministrowie-socjaliści zmusili 
cały gabinet do dymisji.

N ow y rząd utworzy! równeż socjalista Mac D o­
nald, jednak do spółki z  obszarnikami i kapitalista­
mi. Angielska partja socjalistyczna przeszła do o- 
pozycji, żądając nawet od Mac Donalda złożenia 
mandatu poselskiego. Z tego powodu nastąpił ro z ­
łam w  partii socjalistycznej. W ytraw ny i stary 
wódz socjalistów angielskich Mac Donald, widząc, 
że ratunek państwa wym aga jedności i spokoju, 
nie cofnął się nawet przed takim koalicyjnym rzą­
dem. N ow y rząd przeprowadzi redukcję budżetu 
oraz obniży pensje urzędników.

GRO ZA W O JNY PR ZYSZŁO ŚC I.
W  nocy ub. tyg. z wtorku na środę rozpoczęły 

się doroczne manewry włoskich sił powietrznych, 
w  których bierze udział 900 samolotów i hydro- 
pilanów pod naczelnym dowództwem  ministra 'lot­
nictwa Balbo. W e  wczesnych godzinach rannych 
300 samolotów przypuściło generailry ataik po­
w ietrzny na miasto portowe Spezia. Huk moto­
rów, zapełniający powietrze, przypominali szum 
potężnego orkanu. Samoloty przysłoniły prawie 
cały horyzont wśród których znajdowały się no­
we włoskie o lbrzym y niszczycielskie o  sile 6.000 
koni parowych każdy. Na m anewry przybyli król 
włoski oraz M "ssolkii, którzy śledzili przebieg a- 
tak-u.

W  mieście ogłoszony został stan oblężenia i od 
godziny 9-tej w ieczorem  całe miasto i port po­
grążone by ły  w  nieprzeniknionych ciemnościach. 
Ataki bombowe i gazow e im itowane 'były przez 
tysiące rakiet i fajerwerków.

Poza  tern ze  samolotów zrzucano ulotki, opisu­
jące całą grozę i niebezpieczeństwa w ojny po­
w ie tr znoiga zow ej i w zyw a jące naród do trzy­
mania się w  pogotowiu na wypadek ewentualnej 
inwazji sił nieprzyjacielskich. W łoch y  —  tw ier­
dzą, że  pragną szczerze pokoju lecz mimo tego 
w ierzą w  zasadę, że: „K to pragnie pokoju, mus: 
mieć w  pogotowiu dobrze zaostrzony miecz“ .

Ł O T W A  CHCE SPRZED AĆ PO LSC E  IN FLA N TY
Ekonomista łotewski Grunberg twierdzi, że In­

flanty należące obecnie do Ł o tw y  są ciężarem i 
żadnych dochodów nie przynoszą, a wymagają 
wielkich nakładów ze strony rządy łotewskiego-. 
Krążą pogłoski, że Łotw a chce sprzedać Polsce 
Inflanty należące niegdyś do nas za cenę 50 mi­
lionów dolarów. W  ten sposób Łotwa chce z  jed­
nej strony otrzym ać znaczną pomoc pieniężną, 
a z drugiej, pozbyć się kłopotu.

His tor ja już zna Dodobne wypadki sprzedaży 
N. p. Rosja carska sprzedała Alaskę Ameryce.

ZM IANA RZĄDU NA W ĘGRZECH.
Rząd węgierski, ktÓTy przeszło 10 lat dzierżył 

ster spraw tego kraju upadł. Rząd ten był obroń­
cą obszarników, którzy na W ęgrzech utrzymywali 
się przy ziemi, a przez to i przy decydującym 
wpływ ie. P rzy  nowym składzie ministrów, z  hr. 
Karolim na czele —  kierunek polityki .rządowej się 
nie zmienia, zwiększają się tylko wciąż kłopoty 
skarbowe. Deficyt budżetowy wynosi już 150 mi­
lionów pengo,

N ow y rząd przewiduję obniżkę poborów urzęd­
niczych i podwyższenie podatków. Emeryci ży jący  
poza granicą kraju będą musieli powrócić do kraju 
lub zrezygnować z prawa emerytury.

6 M IU O N Ó W  C H ŁO P Ó W  PRZESIEDLAJĄ  
BOLSZEW ICY.

W ielki popłoch zapanował wśród obyw ateli so­
wieckich, mieszkańców pogranicza sowiecko-pofl- 
skiego, gdyż w ładze sowiecki® mają przesiedlić 
na Daleki Wschód w  najbliższych 10 latach 6 mil­
ionów -rolników.

W  tym roku bedzie przesiedlonych 175.000 chło­
pów. Przesiedleńcy maja być wybierani przede- 
wszystkiem z miejscowości, graniczących z  P o l­
ską.
28 M ILJO NÓ W  LUDZI G ŁO D O W A Ć  BĘDZIE 

W  ZIM IE W  AM ERYCE,
Bezrobocie w  Stanach Zjednoczonych przybiera 

coraz bardziej zatrważające rozm iary. Liczba 
bezrobotnych w  Am eryce wynosi obecnie z  góra 
7 miljonów. O ile dołączy się do tego  rodziny bez­
robotnych, to w  nadchodzącej zimie z górą 28 
milionów osób w  Am eryce ■ skazanych będzie na 
głód i nędzę.

Sprawa bezrobocia le ży  bardzo na sercu pre­
zydentow i Hooverow i, który postanowił zw al­

czyć  bezrobocie za wszelką cenę. W  tym celu 
Hoover, ma zamiar utworzyć nowe ministerstwo 
bezrobocia..
D W A  M IL IO N Y  O FIAR  P O T O P U  CHIŃSKIEGO.

Z Hanko u donoszą, że liczba ofiar powodzi do­
sięgła już praw ie dwóch milionów. W  prowin­
cjach Dunan i Hutpeh tysiące uchodźców stłoczy­
ły  się na tamach i wzgórkach, wystających o  sto­
pę ponad poziom w ody. W ym ierają oni masowo 
z głodu i zimna. W  mieście W u-O am g umiera 
dziennie około tysiąca. ludzi.

Niedziela, dnia 6 września 1931 r.

Wyehodztwo.
Straszna śmierć Polaków

w gorących piaskach pustyni.
NOGALES (Meksyk), 18 sierpnia 1931 r.
Chcę się podzielić z drogimi Czytelnikami „P r zy ­

jaciela Ludu“ nieszczęściem, jakie spotkało Po la ­
ków w  Meksyku.

Przed tygodniem jadąc wozem  zap^zągniętym 
w  muły —  przez puszczę, spotkałem trzech m ęż­
czyzn nieprzytomnych, podobnych raczej do tru­
pów, których odw iozłem  do szpitala.

Jeden z nich Jan Radwan, odzyska! pierwszy 
przytomność i tak opowiada. —  20-gó hpca, w y je ­
chaliśmy autem do Mex.cali ja, mój ojciec, oraz 
pięciu pasażerów: Jerzy i Józef Toporkowie, Ju­
liusz Sccha oraz jego 18-letnia żona Janina z  7-mło 
tygodniowem dzieckiem —  celem znalezienia ja­
kiejkolwiek pracy.

P o  dwóch dniach drogi zepsuł się nam auto­
mobil. Nie pamiętam czy  to było południe czy  
wieczór. Byliśm y daleko ną pustypi. M ięliśmy mało 
wody, a jeszcze mniej pożywienia. Chcieliśmy atk 
tomobil naprawić, lecz po kilku goazinach trudu 
nie mogliśmy. Słońce p -a iy ie  dp nie wytrzymania. 
Zdaje mi się. że było  130 stopni upału. Postano­
wiliśmy automobil zostawić i iść pieszo do naj­
bliższe.! osady ludzkiej, położonej o 260 mil od nas. 
spodziewając się, że  po dro-aze kogoś spotkamy. 
Szliśmy przez trzy  dni i zdawało się nam, że  po­
w ietrze nas pali. Piasek by ł tak gorący, że  musie­
liśmy kłaść się. na ziem ię,. unosząc stopy w  po­
w ietrze dla ochłodzenia. Byliśmy po trzech dniach 
wyczerpani z sił, mieliśmy straszne pragnienie, 
lecz wspierając jedni drugich, szliśmy dalej W ten ­
czas zmarło oziecko. Chcieliśmy je pochować ale 
pan Socho wa nie dała. Chcieliśmy zmarłe 
dziecko nieść, też nam nie dała. Przycisnęła mar­
twe maleństwo do swych piersi, nie dając nikomu 
go dotknąć. P o  kilku godzinach sama padła, lecz 
nie upuściła dziecka. Myśleliśmy, że żyje. Okazało 
się, że i ona zmarła, trzymając dziecię przy piersi. 
Nie mogliśmy ich pochować, bo nam brakło sił. 
Następny dzień, usiedli przy drodze bracia Topor­
kowie i po chwili padl: twarzą na prażący piasek. 
T eż  zmarli. Nas troje szlo dalej i nk pamiętam już 
co  się dalej stało, aż dopiero teraz widzę że je­
stem w  szpitalu. Pozostał dwaj. przy życiu, zna!- 
dują się w  ciężkim stanie i też pewno żyć  nie 
będą. M ąż zmarłej Sochowej również dostawszy 
pomieszania zmysłów, zmarł w  szpitalu w  strasz­
nych męczarniach.

Polacy w  Meksyku są przygnębieni tern nie­
szczęściem. I tutaj mamy bardzo ciężki żyw ot w  
strasznej i nieubłaganej walce o kawałek chleba 
powszedniego.

Bylibyśm y szczęśliwi, gdybyśmy mogli jeszcze 
przed śmiercią zobaczyć ukochana Ojrzyznę P o l­
skę i w  niej nasze kości złożyć. Serdecznie pozdra­
wiam kochanych Czytelników naszego prawdzi­
wego „Przyjaciela Ludu“ . Wojciech Siermięga. 

—o—

Brak pieniędzy na osmalę.
New York, 20 sierpnia 1931.

W y  chodź two polskie w  Stanach Zjednoczonych 
wydaje rokrocznie miljonj dolarów na różne cele 
kościelne i inne. Gdy te wszystkie pieniądze się 
zliczy, jakie Polonia amerykańska lo ży  rocznie na 
niedzielne składki kościelne dla kisieży a jakie ło­
ży na naukę i oświatę —  to porównanie wypada 
bardzo smutnie dla nauk i o św ia ty ..W  porówna­
niu do' wszystkich innych wydatków, wydatki na­
sze na naukę, oświatę i czytelnictwo —  są jakby 
kroplą w  morzu. W ychodżtw o ma miljony dola­
rów , na budowę kościołów wielkie pensje księże, 
ale temu samemu W ychodźtwu brak czterech t y ­
sięcy —  na utrzymanie tak bardzo ważnej p laców ­
ki polskości, jaką 'była kateara języka polskiego na 
uniwersytecie w  Ann Arbot. Katedra ta od p rzy­
szłego roku szkolnego będzie zamknięta z braku 
funduszów. Polnia detroicka, tak liczna nie miała 
czterech tysięcy dolarów na utrzymanie na uni­
wersytecie profesora polskiego języka i polskiej li­
teratury.

I c zy  to nie daje smutnego świadectwa o naszem 
zrozumienii ośw iaty wobec obcych? .Odpowiedź 
na to pytanie byłaby zbyteczna. Koniecznie mię­
d zy  nami musi się wzm óc chęć i pragnienie nauki, 
ośw iaty i czytelnictwa. Jar Mazur.

—  o o  o —

KAbADA. Remigranci (pow rót w ciągu roku 
od dnia wyjazdu z Kanady), którzy w  Kanadzie 
przebywali krócej niż 5 lat muszą v 'ykazać się po­
siadaniem: „landing card“ , gotówką 100 doi. i za­
pewnieniem pracy (listy) lub osobistem udowod­
nieniem że pracą tę w  Kanadzie uzyskać mogą. 
Permrty kanadyjskie w  których wjazd do Kanady 
uwarunkowany jest okazaniem kwoty. 500 aoi>,
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muszą być przedstawione Urzędowi Emigracyjne- 
' mu do decyzji.

JAKA N IE NAW IŚC IĄ  PAŁAJĄ. w  Ameryce 
biali dc murzynów, służy poniższy wypadek: W  
Minneapoilis, urzędnik pocztowy A. Lee. murzyn, 
kupił w dzielnicy Diałych dom i w  nim zamieszkał. 
Na wiadomość o  tern 3.000 białych otoczyło mie­
szkanie chcąc murzyna zlinczować. Kilka pluto­
nów policji, p rzyby łycr murzynowi na pomoc, 
stoczyło krwawą walkę z  rozdrażnionym -tłumem. 
Dwóch policjantów zabitych a 10-ciu z tłumu c ięż­
ko rannych. Uparty murzyn nie myśl; ustąpić —  
dopóki mu biali grożą śmiercią.

M AŁŻE ŃSTW  A U CZN IÓ W  W  AM ERYCE. In- 
speKtorat szkolny w  Nowym  Jorku w ydał spar- 
wozdanie ze ubiegły rok szkolny. Z tego zesta­
wienia dowiadujemy się, że  zwolniono od .uczę-* 
szczania ac szkól 552 uczenie z przyczyny zawar­
cia małżeństwa. Najmłodsza z  małżonek liczyła 
lat 12, trzy je: koleżank’ m iaiy po .3 lat, 48 nie 
przekroczyło lat 14, reszta nie osiągnęła jeszcze 
16 lat.

BE ZRO B O TNY P O L A K  W IE S ZA  SIĘ W  W IĘ ­
ZIENIU. CLicopee, Mass. —  Edward Kędzierski, 
lat 33, powiesił się u więzieniu w  parę godzin po 
aresztowaniu za pijaństwo. Kędzierski od 2 la i był 
-bez pracy.

D O ŻY W O T N IE  W IĘZIENIE  CZEKA 85-L E T ­
NIĄ KO B IETĘ 85-Ietnia Marion Latouche z New- 
Yorku, została aresztowana poraź czw arty ze kra­
dzież. Będzie sądzona na podstawie prawa Bauma, 
które zaleca dożywotnie więzienie za popełniona, 
czw arty  raz kradzież.

LEKAR Z OTRiUL LEKARZA. W yrokiem  sądu 
w  Kimpuiungu (Rumunia) skazano Polaka dra Zy - 
baczewskiego na 1 rok ciężkiego więzienia za otru­
cie sw ego kolegi pc fachu dra Ignatesku, który mu 
robi! konkurencję u cnorych.

ZA B IŁ  OJCA I BR AZYLIJC ZYK A . Józef Błoc- 
ki, w  przystępie szałiu zastrzelił na farmie Mahe- 
ehal Ma,Het (Brazylia) swego ojca W ładysław a i 
Brazylijczyka Joao Fernandes. Po  dokonaniu 
.zbrodni Bloclki ucałował zw łoki ojca i oddał sie 
w  ręce policji.

HOLENDER ZA B IŁ  P O L A K a  W  BELGJI. Na 
górnika B. Zamysłowskiegc idącego w  nocy do 
pracy w  Gandawie napadł Holender Van Zunders 
i nożem go zamordował. Moraerca stanie przed 
sąderri.

STR A C O N Y  ZO STA ł  NA KRZEŚLE ELEK­
T R Y C Z N E J  w  więzieniu Ping Si ng Andrzej M e- 
telski, lat 21 pola! z Buffalo., skazany na śmierć 
za morderstwo podczas napadu rabunkowego-

CIŁŻKĄ K A R A  ZA  BICIE CÓRKI. Cecylję Mac 
Donal i  Raymondsvilk skazane na dwa lata w ię­
zienia i na zapłacenie grzyw ny 1000 dolarów za 
brutalne zbicie swej 6-letniej córeczki.

W o 2B €  in f o r m a c je .
NIEODEBRANE D O LA R Ó W K I. Nieodebrane 

w ygrane premjowki dolarowej z  roku 1926 wobec 
upłynięcia ustawowego okresu 5-letniegc zaczęły 
przechodzić na własność państwa. Nieodebranych 
premij jest jeszcze na sumę 71.000 dolarów, które 
stopniowo do roku 1936 staną się własnością skar­
bu. A  zatem ludzie, a szczególnie amerykanie, któ­
r z y  zakupili pożyczkę dolarową, sprawdzajcie 
c zy  wasz hon nie jest wygrany.

PR O JE K T KODEKSU KARNEGO JUŻ O C TO ­
W Y . Sekretarja komisji kodyfikacyjnej doręczy1 
ministrowi sprawiedliwości projekt kodeksu kar­
nego, uchwalonego w  trzeciem czytaniu sekcji. Na 
najbliższem posiedzeniu Sejmu projekt ten zostanie 
przedłożony posłom do uchwalenia-

ŻW OtLNIEME ROCZNIKA 1908, powołanego w  
drugim turnusie, nastąpi dnia 15 w- ześnia. Z koń­
cem tego miesiąca P. K- U. rozpoczną rozsvłać 
karty powołania poborowym rocznika 1910 oraz 
1909 i 1906, Którzy dotąd korzystali z czasowego 
przesunięcia służby wojskowej (kategoria ,,B“ ) a 
obecnie uznani zostali za zdolnycn do odbycia 
służpy czynnej.

N AJW YŻSZY TR Y B U N A Ł  AD M IN ISTR AC YJ­
N Y  w ydał wyrok, żo orzeczenie Komisj, wojskowo- 
lekarsKiej o  związku przyczyny choroby inwalidy 
wojennego z iego służbą wojskową —  nie może 
być zmienione. Dotychczas nieraz zdarzało- sie. że 
z  powodu zmiany orzeczenia komisji —  inwalidzi 
wojrnn: tracili nabyte prawo do zaopatrzeniu ze 
skarbu pańsłwa.

ZR Ó W N AN IE  W IĘ Ź N IÓ W  P O L IT Y C Z N Y C H  
Z K R YM IN A LN YM I. Minister sprawiedliwości w y ­
dał rozporządzenie, wchodzące w  życie z dniem 
1-go października b. r., którym wprowadza jen 
nakie traktowanie w ięźniów  politycznych z k ry­
minalny mi. Dotychczas więźniowie polityczni ko­
rzystali z  te g o .fe  nie musieli nosić ubrań więzien­
nych, miel' dłuższe spacery, mogli w  celach dłu­
żej św iecić światku czytać gazety i -V. p.
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OK RUSZYNY.
Dzień

września

S ł o ń c a

6 Niedziela
7 i oniedziałek
8 Wtorek
9 Środa

10 Czwartek
11 Piątek
12 Sobota

imieniny I Wschód Zachód
l o godzinie

15 po S., Eugen. 
Reginy, Jana. 
Nar. N. M. P. 
iergjusza 
Mikołaja 
Jacka i Prota 
im. N. M. P.

4'54 
4‘56 
4'57 
5 00 
5-01 
503 
5.04

614 
611 
6 'u 8  
6-06 
6 04 
602 
6-00

PO LS K A  PO L IC JA  LO TN IC ZA . Z końcem mie­
siąca kończy szkolę pilotów w  Bydgoszczy pięciu 
policjantów, którzy stworzą pierwszą kadrę pol­
skiej policji lotniczej.

SĘDZIOM NIE W O LN O  G RAC W  K A R T Y . Ru­
muński minister sprawiedliwości rozesłał okólnik, 
w  którym potępiając grę w  karty, jako rozrywkę 
nieprzystojną dla sędziów, zabrania im tej gry. Sę­
dzia, który by nie posłuchał tego zakazu, skazany 
być< może na grzyw nę w  wysokości pensji dwu­
tygodniowej, a w  razie powtórnej gry  należy go 
wydalić z  urzędu.

O D LO T BO C IANÓ W . W różą, że zima ma być 
ciężka i wczesra. W różbę potwierdza odlot bo­
cianów. Na Śląsku widziano lecący klucz, złożony 
ze stu kilkudziesięciu ptaków.

L IS T  DORĘCZONY P O  13 LATAC H . W e  L w o ­
wie Karol Cieplak otrzymał dopiero teraz list, w y ­
słany z Chodaczkowa W ielkiego koło Tarnopola 
jeszcze w  styczniu 1919 r. w  czasie walk polsko- 
ukraińskich.

A R E SZTO W A N IA  KO M U NISTÓ W . Policja 
warszawska dokonała w  ostatnich dniach 178 :re- 
w izyj i aresztowała 100 osób za komunizm. W y ­
kryto archiwum, redakcję i drukarnię komuni­
styczną.

SKAZANIE K O M U N ISTÓ W . Sąd okręgow y w  
Grudziądzu ogłosił w yrok na 18 członków PPS .- 
lew icy. Kierownika Szmula Roseneka skazano na 
7 lat więzienia, 8 oskarżonych po 5’ i pół lat, a 7 po 
5 lat ciężkiego więzienia.

ZA M IA ST K O M U N ISTÓ W  W Y K R Y T O  F A ­
BR YKĘ  D W U ZŁO TÓ W E K . W yw iadow cy  policji 
politycznej warszawskiej weszli do mieszkania 
krawca Szpencera, gdzie mieli się ukrywać nrzy- 
bylr z zagranicy komuniści. Komunistów w praw ­
dzie nie zastano, natomiast w  czasie rew izji natra­
fiono na fabrykę 2-łotówek, w  której znaleziono 
kilka tysięcy sztuk gotowych monet. Szpencera, 
jego żonę oraz 7 osób aresztowano,

B. STA R O STA , B. W Y W IA D O W C A  PO LIC J I 
I W O ŹN Y , CH CIELI UCIEC DO ROSJI. Straż 
graniczna w  Stołpcach aresztowała b. starostę A. 
Konopkę, b. w yw iadow cę urz. śledczego Paw lu- 
ka i woźnego Gruszeckiego, zamieszkałych w  
W arszawie. Starosta, który obecnie jest bezro­
botnym, tłómaozy się, że mieli zamiar znaleźć za­
kopane po stronie rosyjskiej 18 tys. rubli w  zlocie. 
W łaściw y cel w ypraw y okaże śledztwo.

DZIECI PU ŚC IŁY  C A Ł Ą  W IE Ś  Z DYM EM. 
Wskutek bawienia się dzieci zapałkami w e wsi 
Borkosy, pow. pińskiego, wybuchł groźny pożar, 
■który strawił 70 'budynków w raz z inwentarzem 
żyw ym , wynoszącym  90 krów i 30 koni. Straty 
wynoszą przeszło 100 tys. zł. —  Nie pozwalać 
■dzieciom zapałek brać do ręki.

ŻYW C E M  S PA LO N Y. W  Nowym Korcu, Paw eł 
Olela, chcąc sobie ugotować coś do zjedzenia, roz- 
n.ecił lekkomyślnie ogień tuż przy samej stodole. 
Momentalnie cała stodoła stanęła w  płomieniach. 
Olela rzucił się do płonącej stodoły, chcąc ogień 
ugasić. Nie zdołano go już wyratować, gdyż nieo­
strożny upiekł się żywcem . Spaliły się także dwie 
krow y i cielę.

DZIW NE HARCE PIO RU NA. W  czasie burzy 
wpadł piorun do domu Winera w Równem, prze­
szedł przez nogę właściciela domu, w yryw ając mu 
kawał skóry, potem zrobił w yrw ę w  łóżku, prze­
bił ścianę, wpadł do sąsiedniego mieszkania i tuż 
koło siedzącej przy oknie dziewczynki, rozbiwszy 
szybę w yszedł na zewnątrz. Przedtem jeszcze 
zrobił parę kół na suficie, niszcząc go częściowo. 
Z mieszkańców domu z  wyjątkiem Winera nikt nie 
doznał szwanku.

W IN O G R O N A  D O JRZAŁY OD PIO RU NA. 
Z początkiem sierpnia przeszła nad Croix CHalon 
(Francja) burza i piorun uderzy; w  jedną z winnic. 
Następnego' dn'a okazało się. że wszystkie w ino­
grona w  winnicy dojrzały- choć normalnie dojrze­
wają dopiero w drugiej Dolowie września.

P O D P A LA C Z  LA SÓ W . W  uroczyskach Purwel, 
Kam'enne i Malizony w powiecie stolijskim, pod­
palono w  trzech miejscach las, skutkiem czego na 
Przestrzeni 8000 metrów kwadratowych spłonął 
młody las sosnowy i brzozo w y. Podpalacza do­
tychczas nie w j  kryto.

KO M ISARZ PO L IC J I W  W ILN IE  ZŁO D ZIE­
JEM. W  komendzie policji w  Wilnie ze zamknię­
tej kasy zginęło 5 tys. zł. w  tajemniczy sposób. 
Natychmiast zarządzono rewizję u wszystkich po­
sterunkowych, nie wyłączając nawet i komisarzy 
policji. Rzeczyw iście w  mieszkaniu jednego z ko­
misarzy znaleziono na piecu skradzione pieniądze, 
owinięte w  papier. Prokurator zarządzi! areszto­
wanie złodzieja-komisarza policji.

ZAM O R D O W ANIE  PO LIC JAN TA . W  czasie 
obchodu służbowego w okolicach Brzeska w  woj- 
krakowskiem, został zamordowany 3 strzałami xe- 
w olwerowem i poster. P. P. z Zakliczyna Jan Ru­
sek. Zw łoki znaleziono obok mostu na Dunajcu.

UKAM IENO W ANIE  CZŁO W IEKA. Na ulicy 
Szpitalne; we Lw ow ie  napadło kilkunastu osobni­
ków na fryzjera Kużmina. Obrzucono go kamie­
niami, tak, że mała jest nadzieja utrzymania Kuź- 
mina przy życiu.

P O W IE S IŁ  TE ŚC IO W Ą. Sąd apelacyjny w  Ł o ­
dzi rozpatrywał sprawę Michała Szafonia który 
wyrokiem sądu okręg- skazany został na 6 lat 
ciężkiego więzienia za powieszenie swej teściowej. 
Sąd apelacyjny uznał, że Szafoń popełnił zbrodnię 
rozmyślnie i podw yższy! mu karę do 8-miu lat 
ciężkiego więzienia. A  zatem kochajcie i obserwuj­
cie sw oje teściowe.

B A N D YTA  Z A W IS l n a  SZUBIENICY. Na po­
dwórzu więzienia karnego w  Samborze odbyła się 
egzekucja wyroku śmierci przez powieszenie, w y ­
danego na Fedia Kawalca, 30-letniego rolnika z 
Podhorzec w  pow. rudeckim za zbrodnię rabunko­
w ego  morderstwa. Kat Maciejowska występował 
bez maski wt czarnem ubraniu białych ręKawicz- 
kach, które następnie rzucił do trumny ze zw łoka­
mi Kawalca.

ZB RO D NIA  O GRUSZĘ. W e  wsi Złoohowice, 
pod Częstochową, posiadają grunta graniczące ze 
sobą Andrzej Tokarz i Marianna Mirek. Na pogra­
niczu rośnie wielka i obfity ow oc dająca grusza, 
z której plony rozdzielano zw yk le pomiędzy sobą. 
Gdy Mirkowa z dziećmi zaczęła otrząsać swoją 
część owoców , nadbiegł Toka-z i rozwścieczony 
rzucił się na nią. Pod uderzeniami palki Mirkowa 
padła w  kałuży krwi. Zabójcę aresztowano.

O K R O PN Y PO LÓ W  RYBAKA. W  Szpandawie 
poa Berlinem, bezrobotny, łow iący ryby  w  kanale, 
wyciągnął na wędce pakiet, w  którym znajdowała 
się głowa kobiety. Czaszka młodej dziewczyny, 
jest zdruzgotana uderzeniami młota. Policja szuka 
zbrodniarza.

SCH O W AN A STR ZE LB A  NIESZCZĘŚCIEM.
W  Kotłow ie (pow. Ostrzeszów) 10-letni Stambuła, 
znalazł w krzakach fuzję. Pastuszek w ym ierzył z 
niej do wróbli, jednak zastrzelił 8-letnią Łukowi- 
czównę. M imowolny zabójca zbiegł Kto strzelbę 
ukrył w  krzakach, niewiadomo.

K A P R A L  PR ZE B IŁ  BAGNETEM  SZEREG O W ­
CA, Kapral z 64 p. p. z Grudziądza, spotkał 2 sze­
regowców . z których jeden nie salutował przep;- 
sowo. Kapral rzucił się na szeregov~ca : przebił 
go bagnetem. Śmierć nastąpiła na miejscu.

W O JNA M IĘDZY ŻYD AM I. W  fabryce pantofli 
w  Sercowie pow. łaski, robotnicy żydzi niezado­
woleni ze  zarobków, napadli na dyrektora P er1- 
muttera, również zyda i zadali mu nożem ciężkie 
rany. Perlmutter zmarł.

ZA S E K W E STR O W A N O  IN W A LID Z IE  NOGĘ. 
W  miasteczku kresowem Marcińkańce ot? kilku 
lat prowadził karczmę inwalida wojenny Fruchten- 
berg. Ostatnio Fruchtenberg zalegał z zapłat? po­
datków- W reszcie zgłosił się egzekutor urzędu 
skarbowego, Liszkę nie znajdując przedmiotów 
wartościowych zajął... protezę, szacując ją na 
50 zł.

S TR A S ZN I' CZYN O BŁĄKANEGO W  zakła­
dzie 'umysłowo chorych w  Lublińcu, wtargnął do 
pokoju pielękniarza Mięsoka przebywający na ku­
racji 21-letni student Eugeniusz W itw ioki który w  
przystępie szak rozbił drągiem Mięsokowi złowe. 
poczem Doderżnął mu brzytwą ga-dło. W itw ick5 
zabrał Mięsokowi klucze i zoiegl z zakładu.

K O Ń  Z A B IŁ  CH ŁO PC A . W  Murkowie (pow- 
Kępno) kopnął koń szesnastoletniego Kozłowskiego 
w  piersi i zabił go na miejscu.

C YG AŃSK I POGRZEB. P rzy  liczrym  zjeżdzie 
■band cygańskich odbył się w  Środzie (Poznań­
skie) pogrzeb cyganki-katollczki, który nrowadził 
ksiądz. P o  png-zebaniu zw łok cyganie podnieśli 
wielki krzyk, płacz j lament — należy to bowiem 
do ich obrządków pogrzebowych.

M IE SZK A Ł NA  DRZEW IE. Szer. 28 p. strzelców 
kaniowskich 21 letn F. Walencki- który zdezerte­
rował i pi zeszedł do Niermte, gdzie otrzyma! pra­
cę* obecnie p o w oc i! do kraju, a obawiając sie are­
sztowania, ubrał się w suknie kobieęe i na jednem 
z drzew  w  lesie urządził sobie domen, z desek, w  
którym zamieszkiwał. Jegc narzeczona, ty- letnia 

1 S. Malińska- przj nosiła mu codziennie jedzenie do 
lasu. co zwróciło uwagę żandarmów. Odk''yli kry­
jówkę i aresztowali pomysłowego d e zed ca .

15 L A T  ZAM K N IĘ TY  W  S I a .IN. Wt kolonji 
l Stare tBudnO' pod W arszawą aresztowano' 7cdetnią

(0 ROBIĆ
l  OWOCAfll?
których taka obfitość w  tym 
roku, a którycl często niema 
nawet komu sp-zedać?

RÓBMY PRZETWORY!
Z każdego OWOCU: ze śliwek, gruszek, 
jabłek; borówek, dereni, g iogi t. d., 
< także z wielu jarzyn: dyni, pomido­
rów, ogórków, marchwi i t. d. można 
łatwo przyrządzić

najsmaczniejsze T najzdrowsza
marmelady, dżemy, kompoty, sery 
owocowe i t. d.

Niewielkim trudem i drobnym kosz­
tem zdobyć można dla swej spiżarni 
nieoceniony z et pas, który również 
łatwo w każdej drwili da się dobrze 
sprzedać.

Zwracajcie się o tanie książeczki z przepisami 
do każdej księgarni.

Marję i 64-letmiego Józefa Kurków, którzy obłą­
kanego syna Piotra, przed 15 laty odebrali 
ze  szpitala i zamknęli gc w  stajennej klatce. Nie- 
szczęśliw j przez 15 lat leżał nage i* gnoju, nie 
w idząc światła dziennego. Dopiero teraz policja 
na 'doniesienie sąsiadów przew iozła do szpitala o- 
błąkanego, który owrzodzony i zarośnięty, po- 
doDny by ł dc strasznegc trupa.

NA GROBIE M ATK I, Ba N D Y TA  W YM IE R ZA  
SOBIE SPR AW IE D LIW O ŚĆ , Maturzysta Sędacz 
po ukończeniu gimnazjum nie mogąc legalnie w y ­
jechać do Ame-yki podrobił sobie naszpori Noga 
mu się jednał na tern powichnęła i zawędrował na 
kilka miesięcy do więzienia. Gdy z niego wyszedł 
rabował sklepy i w łam ywał się do kas. Matka 
w iedząc < zoroaniach syna, zerwała z nim i w y ­
jechała do krewnych do Lw ow a.

Przed kilku tygodniami banda Sędacza w y je ­
chała do Lw ow a  na gościnne w ystęp j i dokonała 
włamania dc mieszkania bogatego kupc? Kauf- 
mana, wuja Sędacza. Matka herszta która schro­
niła się właśnie u Kaufmana, zbudziła się w  nocy 
4 zdybała syna na gorącym uczynku. Sędacz od­
szedł 'bez łupu mrtka zaś rozchorowała sir cięż- 
kc i przed tygodniem zmarł? w  Łodzi.

Syn, przez swe -zbrodnię, będący przyczyną 
śmierć, matki, na świeżej jej mogile wym ierzył 
sobie sam surawiedliwość, trując się kwasem.

100-LETNIA STARUSZKA Kwiatkowska z Ga- 
wejcian, na probostwie w  Swięcianach rzu-ciła się 
do studni ks. dziekana —  i utopiła się. Policja gło­
w i się nad powodem samobójstwa staruszki.

NAPAD  W ILK Ó W  NA OFICERA. Por. Bu­
dzyński z K- O. P. pod Wilnem, wybrał się na po­
lowanie. maiac tylkc naboje ze śrutu. Nagle z gę­
stwiny lasu wypadły trzy  wołki, rzucając się na 
niego. Ciężko pokąsanemu udało się wydrapac na 
drzewc i w ten sposób umknąć śmierci.

W YPA D E K  LO TN ICZY Aeroplan, pilotowany 
prze2 kapr. Dutkiewicza z 2- p. lot. w  Krakowie 
wskutek defektu motoru SDadł ze znacznej wyso 
kości n? pola gminy Wielkopole (pn-d Gródkiem Ja­
giellońskim) ' uległ rozbiciu. Z pod gruzów aparatu 
w ydobyto Dudkiewicza, który na szczęście zo- 
stał tylko lesko ranny-

NAGRO D ZO NA U CZCIW O ŚĆ POC,A» A. Szo- 
,fei Frane. Brus za z  New-Yo*ku. znalazł w  samo­
chodzie zostawione prze; nieznaną mu panią klej­
noty wartości 200 tys. dolarów, które oddał na po­
licję. Właścicielka klejnotów , milionerka H. R ey ­
nolds. w ynagroaziła uczciwośc Polaka, dając mu 
2 l.uó tysiąca dolarów.

wierta??. nafty oraz 30-letni p.renume-ator P rzy ­
jaciela Ludu, zmarł 15 sierpnia 1931 r. w  Rołosko- 
w ie pow Tłumacz, w  59 roku życia. Podczas cięż­
kiej choroby jedynym  Jego skarbem i pociechą 
byt Przy jaciel Ludu, Którego otrzym yw ał co nie­
dzielę. W  ostatni dzień swojego życic bardzo pra­
gnął, aż by mu nrzee.zytać gazetę z 16 V II I .  lecz 
ju; nie doczekał t( j radosnej chwili, ponieważ 
zmari w sobotę o godz. 4 pc poiuoniu. Pozostali 
synowie nóidą za '  lańśm Ojcc swego i beda się 
starać do śmierci czytać tę gazetę, jaką czytał 
ich zm arły O jciec do ostatniej chybili swego życia.
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G O S P O D A R S T W O .
OSTATNIE CENY NA TARGACH W  KRAKOWIE.

KONIE pojazdowe od 250— 750 zł., robooze od 250—  
550 zh, rzeźne od 40— 200 zł.

B YD ŁO  za 1 kg. ż. w.: Buhaje U.63— 0.90 z l„  w o ły  
0.65— 1.06 zt., k row y  0.42— 0.91 zł., jałówki 0.59— 0.92 
zŁ, cielęta 1— 1.58 zł., nierogacizna bita 2— 2.34 zł., ż y ­
w a 1.45— 1.90 zł.

Mleko tiiezbier. 1 litr 23— 30 gr., zbier. 18— 20 gr., 
śmietana 1.20— 1.80 zł., ser zw ycz. 1 ikg. 0.80— 1 zł., ma­
sło 3.50— 3.60 zł., jaja św. 1 szt. 10— 12 g r„ jabłka 1 kg. 
20— 80 gr., gruszki 0.30— 1 zł., śliwki kraj. 10— 60 gr., 
ziemniaki 10— 12 gir., buraki ów. 10— 12 gr., marchew 
12— 14 gr., cebula 30—35 g r„ pietruszka 20—22 gr., 
ogórki 1 kopa 0.60— 1 zł., kura 1 szt. 3— 6 zł., kurczęta 
1 para 3— 5 z t„  kaczka 1 szit. 2.50— 3 zł., gęś 4— 7 zł.

W A L U T Y :
1 funt szterl. angielskich zł. 43,38; 1 dolar amerykań­

ski zł. 8,93; 100 frank, franc. zł. 35,— ; 100 frank, szw aj­
carskich zł. 174^0; 100 frank. belg. zł. 124,45; 100 koron 
czeskich zł. 26,44; 100 gnid. gdańsk. zł. 172,59; 100 ma­
rek triem. zł. 211,90; gram czystego złota zł. 5,92.

— o—

lak leczą bydło na wsi.
Krasnystaw, 29 sierpnia 1931. 

Przechodząc raz drogą, zauważyłem na oborze 
skupioną gromadę ludzi. Podszedłem i spostrze­
głem, że ludziska deliberują nad leżącą krową, z 
której oczu krew cieknie. B yło  przy tern 'kilka ko­
biet i chłopów znachorów. Krowa była chora na 
kolkę od najedzenia się trawy. Zapytałem, kto tej 
krowie tak podrapał o czy?  Odpowiedziano mi, że 
S. zauważył pierwszy chorą krowę, i nie pytając 
właściciela, a będąc pewnym ze swej praktyki, że 
krowa zapadła na paskudnika, co  wlazł na oba 
oczy, uczynił barbarzyński zabieg, kalecząc kro­
wie oczy, a do pokaleczonych wsypał jeszcze cu­
kru., do którego zleciały się muchy z  całej okolicy. 
Okulista pewny, że  krowę uzdrowił odszedł.

Aby usłyszeć od pozostałych arcyznachorów coś 
jeszcze więcej z  ich praktyki, poleciłem tylko go­
spodyni, aby przygotowała silnego roztworu ru­
mianku na przeczyszczenie, i słuchałem dalej. Ni­
jako najpoważniejszy, odzyw a się pierwszy. „Ja­
siek w łóż tam w  nią rękę, bo ona ma w  sobie peł­
no krwi, to z  niej wygarniesz". Napróżno tłuma­
czyłem , że to bezcelowe. Jaś w łoży ł rękę, lecz 
krwi nie znalazł; możeby była. gdyby miał dłuższe 
paznogcie. W  żem podnosi głos W . mówiąc, że to 
jest zapalenie krwi, od napicia się w ody w  dzień 
słoneczny i pyta mnie, którędy tu upuścić krwi?

Naraz P. daje radę, że to jest paskudnik k rzy­
żow y, a sąsiad -twierdzi, że to suchy paskudnik, i 
tak o  mało nie doszło do kłótni.

Teraz przyszła kolej na kobiety, w ięc najstar­
sza z nich powiada, —  napewno tą krowę urzekł 
ktoś niedobrem okiem i krowa z  tego chora, —  
a kto w ie, możeby zabrała się do „odczyniania 
uroku", lecz już nie mogąc się powstrzymać, 
parsknąłem śmiechem, co ją zbiło z tropu, nato­
miast proponowała, aby nałapać żab i powpu- 
szczać je krow ie do brzucha, bo krowa chora jest 
na żaby, a wpuszczne świeżo, wygonią tamte. —  
Ciekaw byłem oglądać uciekające żaby, ale nie 
dopuściłem do tego.

P o  odejściu tych mądrych radców wlałem kro­
w ie  do gardła rumianku i po pewnym czasie kro­
w a przyszła do siebie. W prawdzie nie ze w szyst- 
kiem, bo na pokaleczone oczy  przez parę dni bę­
dzie chora.

Jakże zapobiec takim praktykom leczniczym? 
Obowiązek spada na wychowanków szkół rolni­
czych, to też starajmy się wszelkiemi siłami dą­
żyć  do zwalczania barbarzyńskich znachorów, w y ­
głaszajmy odczyty, pogadanki na zebraniach kó­
łek rolniczych, na różnych zgromadzeniach, a w te­
dy podobne wypadki nie będą się zdarzały,

Antoni Wesek w Krasnymstawie.
— o—

Choroby drzew  owocowych.
Drzewa ow ocow e w  czasie swego rozwoju po­

dlegają różnym niekorzystnym w pływ om  ze­
wnętrznym, które w  mniejszym, łab większymi 
stopniu hamują ten rozwój. Jeżeli ujemny w p ływ  
jest t.ak silny, iż pociąga za sobą obumieranie, łub 
całkowite zniszczenie plonu za sobą w ów czas u- 
ważam y drzewa ow ocow e za chore. —  Jakim 
chorobom nasze drzewa ow ocow e podlegają opi­
szę w  tak poczytnem piśmie, jakiem jest „P r z y ­
jaciel Ludu" i podam wskazówki, jak można je 
zwalczać.

Lep czyli guma. Choroba ta dotyka wszystkie 
drzewa pestkowie, jak; śliwy, wiśnie, czereśnie 
i brzoskwinie. Guma wyciekająca nie pochodzi, jak 
sobie to niektórzy itłómaczą, z soków drzewa, ale 
jest produktem życia samych bakterii, które drze­
w o  niszczą. O w ą gumę zjadają często dzieci trak­
tując ją jako pew nego rodzaju przysmak. P o w o ­
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dem choroby u drzew tych jest gwałtowne usu­
nięcie gałęzi bocznych, kaleczenie kory, czego 
drizewa pestkowe w ogóle nie lubią. —  W celach 
zapobiegawczych stosować należy wiosną po­
dłużne nacięcia kory, a ż  do drewna gałęzie za­
sychające odcinać od zdrowej kory, gumę usu­
wać, a rany na korze wycinać aż do miejsca 
zdrowego, poczem miejsca te zasmarować maścią 
ogrodniczą- Pamiętać należy także i o  tern, że 
'zirazy z drzew  chorych są nieodpowiednie.

Rak d "Z£fl tty jesi chorobą w łaściwą jabłoni, tra­
fia sio i u gruiszy, jest jednak chorobą nagminną, 
niezarażldwą, lecz zależną bądź od warunków 
miejscowych, bądź od zarodków cnoroby, tkw ią­
cych w  tkance danego drzewa. Rak występuje 
zw yk le tam, gdzie jest granit wilgotny, woda za- 
skórna blisko powierzchni- A żarem tereny mokre 
trzeba koniecznie i odkwasić przez wapnowanie, 
Ziemię pod drzewam i uprawiać co roku. —  L e ­
czyć można jedynie tylko raka przewlekłego, ob­
jawiającego się wypadkowo ną pnii łub gałęzi. — 
Gdzie się już rany na pniach w ytw orzy ły , t"zeba 
je ostrym  nożem wyciąć aż do miejsca zdrowego 
zasmarować maścią ogrodniczą, względnie suro­
wym  karbolem, żeby zniszczyć grzybnie — Jeśli 
rana sięga bardzo głęboko, to do gojenia jej po­
maga wszczepienie pędów, jednym końcem po­
niżej rany, drugim, ponad ranę. T ę  czynność w y ­
konać można wczesna wiosną. By drzewa .niebyły 
często opanowane i ataKowane jak dotychczas, 
należy drzewa stale czyścić z  mchów i porostów, 
często bielić i .niezapominać o  nawożeniu.

C. d. n. Antoni Gładysz.

Orka płaska a zagonowa.
Orka zagonowa jest plagą gospodarstwa drob­

nego jeżelli jest stosowana zawsze i wszęązłe. P o ­
wiadają, że orka w  zagony jest najłatwiejszą i 
•najwygodniejszą. Jakże to wygląda w  praktyce?

Orka w  zagony potrzebna jest w tedy, gdy: 1) 
poła są podmokłe, bardzo płasko w  równinie po­
łożone i nie mają żadnego spadku, wskutek cze ­
go nie można icth rowami .należycie osuszyć, 2) 
na glebie bardzo płytkiej leżącej na żwirach, albo 
w  górach na twardej skale; w  tych wypadkach, 
na wypukłym zagonie uzyskuje się głębszą w ar­
stwę roaizajno-uprawną.

Złe strony orki zagonowej są w ielorakie a mia­
nowicie: 1) przez orkę w  zagony traci .gospodarz 
d'użc póła, bo w  bróździe zbiera się woda, tw o­
r z y  kałuże, a zasiew zaw sze wymoknie, im w ęż­
sze są zagony, tern strata większa. Jeśli zagony 
są dztesięcioskłbowe, to marnuje sie ne brózdy 
piąta część gruntu, to znaczy, że z  każdych pię­
ciu mórg — jeden idzie na brózdy, 2) warstwa 
om a jest nierówna, w  środku .zagcma głębsza, ku 
bróździe coraz płytsza, 3) zboże na zagonach nie­
równo rośnie, w  suche lata bujniejsze będzie od 
strony północnej., w  mokre od strony .południo­
wej. Ziarno nierówno dojrzewa, przez co  o trzy ­
muje sie dużo poślądu i k łosów  pustych, 4) w  
brózdach zamokłych marnuje się bezużytecznie 
dużo nawozu, 5) użycie lepszych narzędzi, jak 
wałków, siewnika rzędowego, kosiaikl, żniw iar­
ki jest trudne, a nawet niemożliwe.

To są najważniejsze złe strony, wynikające ze 
stosowania orki w  zagony-

Należy znieść wąskie zagony., połączyć je po 
3 do t-cb razem w  płaskie składy, przy równo- 
czesnem pr^ebieniu roli. Będzie to  dowodem po­
stępu w  gospodarstwie, no i dowoaem zrozumie­
nia własnego interesu! Orka w  składy płaskie 
w ykonyw a się podobnie, jak w  zagony, tylko .nie 
tw orzy  się grzbietu wypukłego i brózdy wypadają 
oo 30—40 kroków odległe od siebie. Chcąc nrze- 
ltiienić zagony na składy trzeba mieć czas na 
dwukrotną orkę. P rzy  pokładaniu (np. pod upra­
wę jarzyn) zaraz zoruje się ac brózd Skib:" płyt­
kie, a z  grzbietu rozoruje się skiby nieco głebsze- 
Rądłcm równa się jeszcze lepiej, a następna orkę 
pod siewr dać można na poprzeu, jeśli kształt poła 
na to pozwala, aby tylko głębszą orkę pak  zrów ­
nać do reszty. P rze z  parę lat będzie jeszcze znać 
zagony i ram, gdzie 'były bruzdy -będzie gorsza 
roślinność, dopóki się pole nie wyrówna całko­
wicie,

—  o o  c —

70 MILJONÓW FRANKÓW SZWAJCARSKICH
pożyczki, na ruch budowlany otrzymuje Polska od 
Szwajcarj,.

I NA WIELORYBACH BANKRUTUJĄ. Ostat­
nio tak bardzo spadły ceny tranu wielorybiego- że 
w  samej Norw egii zamknięto sześć dużych p ływ a­
jących fabryk tranu. Fabryka taka zbudowana jest 
jako okręt. Również nie wysłano na połów nowo 
zbudowanej fabryki „Kosmos", która przybyła na 
postój do Sandefjordu.

JADOWITE KOMARY. D op ływ y rzeki Missisi­
pi w Am. Półn. nawiedziła olbrzym ia plaga jado­
witych owadów , od ukąszeń których, w  ciągu 
dwóch dni padło 1.500 mułów.
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Kącik dla kobiet.

Zapasy na zimę*
Każda gospodyni rozumie dobrze znaczenie 

przygotowania zapasów na zimę. Zaopatrzona do­
brze kom-ora sprawia, że zimą można zapewnie 
rodzinie potrzebną rozmaitość pokarmu koniecz­
ną dla zdrowia bez pomnażania normalnych w y ­
datków. Potrzeba przygotowania zapasów doty­
czy  wszystkich sezonorwch artykułów żywności 
i zazwyczaj gospodynie w iejskie wypełniają ten 
swój obowiązek bardzo dobrze.

W yjątek  w  tym w zględzie stanowią owoce po­
nieważ na wsi nie docenia się ich znaczenia dla 
organizmu ludzkiego. T o  też w  czasie lata i na 
jesieni wiościanie, jeśli mają rynek zbytu, w y ­
przedają cały pilon swych sadów, najczęściej za 
psi pieniądz. O w oc bowiem  jest w tedy w ogóle ta­
ni, a prócz tego gospoda-ze nie selekcjonują to ­
waru i sprzedają go, mieszając drogi ow oc z tłucz­
kami, zgniłkami i nadpsutemi przez szkodnik, i 
choroby owocami. W  rezultacie otrzymuje się ce ­
nę m ożliw ie najniższą która zupełnie nie opłaca 
kapitału znajdą,acegc się w  sadzie.

Gorzej jeszcze dzieje sie tam, gdzie targ jest 
bardziej odległy. W  tych okolicach ow oc zjada 
się na miejscu, oczyw iście p rzez kilka tygodni w  
nadmiarze, a p rzez niemal ca ły  rok wieśniak o- 
wocu nie widzi.

Tym czasem  w  ciągu zimy, kiedy i o masło nie­
raz trudno, kiedy przychodzą święta, niema w  
domu pod ręka nic ani do chleba, ani do  ciasta. 
Biedniejsi w ów czas jedzą pokarm „suchy", a za- 
możniejs. wydają w ięcej pieniędzy na pożyw ie­
nie, niżby należało

Zapobiegliwa gospodyni może wykorzystać w  
sezonie owoce, zw łaszcza nie nadające się na 
sprzedaż, nadpsuite, o  złym  wyglądzie, przez 
przygotowanie soków, marmelad, konfitur i t  p. 
Praca przy tern nie jest wielka, koszt mały, ? ma­
teriału do przeróbki, k tóry w łaściw ie marnuje się 
bezużytecznie bardzo wiele.

Na soki nadają się przedewszy stkiem: jagody 
czarne maliny, jeżyny i wiśnie, na konfitury; w i­
śnie, poziomki, truskawki, dynia, dereń, głóg, na 
marmelady: jabłka, gruszki i śliwy, względnie 

mieszanina z tych ow oców . Przygotowując te 
p rzetw ory ow ocow e należy pamiętać, że trzeba 
brać na wagę taką samą ilość cukru, co .i ow o­
ców ; wyjątek stanowią konfitury, które w ym a­
gają w ięcej cukru. Oszczędność na cukrze nie to­
pią ca się, bo przy  użyciu zbyt małej ilości p rzy­
gotowane nc zimę zapasy łatwiej się psuja.

Każda gospodyni może łatwo obliczyć zysk z 
przerobu ow oców  na użytek własnego gospodar­
stwa. Trzeba tu wziąć pod uwagę z  jednej strony 
to, co można dostać za ow oce na jesieni, a z dru­
giej —  wydatki w  zim ie na „cośkolw iek" do Chle­
ba. Rachunek da odpowiedź i skłoni do p-zygo- 
towania zanasu przetw orów  ow ocow ych  na zimę.

Zyska na tern kieszeń i zdrowie.
— o o o  —

MA.RMBLADA Jabłka, gruszki lub śliwki prze­
puścić przez maszynkę od mięsa, odrzucając środki 
i pestki. Na i  kg  miazgi dać pól kg cukru i smażyć 
na wolnym ogniu do gęstości. Gdy wystygnie, z ło ­
żyć  do kamiennego1 garnka i wstaw ić po Chlebie do 
pieca, żeby sit z wierzchu zapiekła, bo nie bęazie 
sie psuła. Zawiązać i t-zymać w  suchem miejscu.

P O W ID Ł A  ZE S L fW E K  najlepiej z  węgierek, 
bardzo dojrzałych, gdyż w tedy nie trzeba doda­
wać cukru. Odrzuciwszy pestki i częśc. zepsute, 
w łożyć do kociołka i m  wolnym ognii mieszając 
drewnianą łopatka, smażyć 5— 6 godzin. Na drugi 
dzień trzeba jeszcze raz przesmażyć, aż u tw orzy 
się ciemna, gęsta masa. Gorące składać do garn­
ków kamiennycr, i zapiec w  piecu.

SLIWKł —  PRUNELKi. Śliwki węgierki soa- 
rzyć, obrać ze  skórki, w yjąć pestkę i każdą spła ' 
szczyć nożem na deseczce, poczem suszyć na te;- 
samej deseczce w  letnim piecu. P o  wyschnięciu u- 
kadać do słoika lub pudełka blaszanego, mocno 
upychając. Można między śliwki w łożyć kawałek 
■listka bobkowego, dla nadania specjalnego zapachu.

ZU PA  O W O C O W A . 80 deka gruszek, śliwek lub 
wiśni ugotować z  dwoma litrami w ody z cukrem, 
cynamonem i goździkami, przefasować prze? dru- 
szlak, zaprawić cukrem do smaku (około 20 deka) 
pól szklanki mąki kartoflane rozbić zimną wodą, 
wlać dc zupy, raz zagotować i podawać z kwaśną 
śmietaną lub tez z krajanem, kluseczkami, odgo- 
towanemi oddzielnie.

ZAPRAWY. W  zimie bTak rozmaitych zup, któ­
re obiad czynią pożywnym, a kosztują niewiele. 
Teraz po-a przechow ać sobie na zapas to, czego 
zimą niema. A w ięc szczaw który rośnie gęsto 
po rowach i łąkach, a daje taką smaczną, zdrovra 
zupę, zaprawioną śmietaną. S zczaw iow e listki czy­
ste opłukane zemleć na maszynce od mięsa, na­
kładać w  butelki, zakorkować i gotować 30 minut 
w  sianie. P o  ostygnięciu lakować lub parafinować 
ko-ki.
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Rozmaitości.
Bogactwo papieża.

Pałac papieski ma 11 tysięcy pokoi. W  1901 roku 
papież Leon X III kazał cały swój dwór oczyścić. 
Potrzebowano do tego 2.500 robotników, któfych 
pilnowało 100 urzędników. Za przestawienie mebli 
w  pałacach zapłacił papież półtora miliona fran­
ków, do^czego jeszcze pracującym dołożył odpu­
sty na pięć lat. Do czyszczenia dywanów potrze­
bował dziennie skórki z 800 bochenków Chleba 
przez jeden tydzień. Nadto spotrzebowano 8.000 
mioteł i 2-400 kg mydła,

Dochody papieża wynoszą: z majątków ziem­
skich 870 tys. lirów, procent od kapitału 6 milio­
nów, sprzedaż orderów  2 miliony 500 tys. lirów, 
Świętopietrze 12 milionów. Razem 21 milionów 
'370 tys. lirów. Rozchody: pensje kardynałów i dy­
gnitarzy 2 milj. 500 tys., utrzymanie bazyliki św. 
Piotra 750 tys., inne wydatki 750 tys. Razem 5 mi­
lionów 500 tysięcy lirów. Papież składa swoje pie­
niądze w  banku żydowskim w Anglji. Każdego 
roku zdobywa 15 miljonów lirów na ,.czarną godzi­
nę" i napęwno nie narzeka na dzisiejsze ciężki© 
czasy.

— o—

Strajk zakonników.
Dotychczas nienotowany w  dziejach świata 

strajk wybuchł na wyspie Tiinos (Grecja1) wśród 
mnichów prawosławnych. Tłumaczą orni swój 
strajk brakiem środków do życia. Od tygodnia 
zatem nic odprawiają mszy i nie spełniają żad­
nej funkcji z ich stanem związane. Patriarcha Ke- 
stos, od którego są zależni, solidaryzuje się po­
noć z mnichami w yspy Times i potwierdza, iż  do­
chody tego klasztoru są tak głodowe, że abso­
lutnie nie wystarczają na życie (? !).

Skradziony pas cnoty.
Policja paryska zajmuje się aferą kryminalną, 

której ośrodkiem jest uczony turecki prof. Essat 
Naisucfoi, archeolog- Nasuohi stoi pod zarzutem 
sikradzenla w  Państwowym  Muzeami w  Konstan­
tynopolu cennej starożytności' jakim był „pas cno­
ty "  z  X III wieku.
* rPA>f • Nasuchi przyznał się do kradzieży i wska­

zał iż  skłoniła go  do> występku nędza. N a leży w y ­
jaśnić co to jest „pais cnoty". O tóż w  wiekach 
średnich rycerze w yjeżdżali nieraz na d a lek ie 'i 
długoletnie wojny. Chcąc sobie zapewnić w ier­
ność żony ubierał jej mąż taki żelazny pas cnoty 
przez biodra —  ażeby go  z żadnym z domowni­
ków nie mogła ani nie potrafiła zdradzić.

Taki pas był jeszcze w  pewnych miejscach na­
bijany gwoździam i. Z tego widać, ż e  dawniej, tak 
jak i teraz żony nie słynęły z  wierności małżeń­
skiej.

PSsnność owadów.
Przyrodnik, prof. Howard, wyliczył, że mucha 

■wylęgła 15 kwietnia, może w jednym roku rozro­
dzić fantastyczną liczbę 336 tryljonów much, Na­
turalnie przyjmuje się jako zasadę, że wszystkie 
jajka wyklują się. Jeżeli przyjmiemy, że mucha 
m ierzy blisko 1 cm długości, w takim razie 10 ta­
kich rodów położonych długością, jeden owad 
obok drugiego, stworzyłby łajcuch na 3.336 miljo­
nów kilometrów. Inaczej mówiąc, dwudziestokrot­
ną odległość ziemi od słońca. Rój much, przedsta­
w iający sumę owadów  dziewiątego rodu, przed­
stawiałby chmurę, w której zniknęłaby zupełnie 
Wieża Eiffel.

A  coby to 'było. gdyby np. słonie, hipopotamy, 
żyra fy  lub lw y  i tygrysy tak się mnożyły jak mu­
chy ? ______

Tajemnica mordu w Sarajewie.
, P rzygotow anym  od kilku lat do wojny Niemcom 

chodziło choćby o  drobny pożar, by rzucić żagiew  
Wojenną w  środek Europy. W net powód się nada­
rzył.

W  końcu czerwca przed siedemnastu laty serb­
scy spiskowcy zamordowali austr. następcę tronu 
Franciszka .Ferdynanda. Oto sposobność do wojny 
Wymarzona. Niemcy pchnęły Austrję czem prę- 
dzei do walki z Serbją. by  potem w  wybuchają- 
cej zawierusze wojennej największą odegrać rolę.

Co było powodem zamordowania arcyksięcia 
Ferdynanda ?

Na usunięciu arcyks. Ferdynanda zależało klice 
Węgierskiej, na czele której stał hrabia Tisza, p rzy­
jaciel Niemiec.

Niemcy, którym zawsze zależało na tern. by 
^ustrja była słabą, gdy w idziały w  arcyksięciu 
człowieka silnej woli i energji, który nie pójdzie na 
Pasku i nie da się pozyskać dla planów zaborczych 
Cesarza Niemiec Wilhelma, ale który pragnie wiel­

kiej, nikomu niepodległej Austrji —  zeszły się ze 
spiskiem hr. T iszy i postanowiły wspólnie usunąć 
nie w y  go dnego arcyksięcia.

W ysłano go umyślnie do Sarajewa na manewry, 
zaniedbując wszelkich środków ostrożności i Fer­
dynand padł.

Całą winę zwalono na Serbię, mimo to, że rząd 
serbski ostrzegł dwó,r wiedeński przed zamachem.

Na tę chwilę tylko czekały Niemcy i broniąc ni­
by srodze pokrzywdzonego sojusznika, kazały Au­
strji w ysłać Serbji takie ultimatum, którego abso­
lutnie żaden rząd przyjąćby nigdy nie był w  sta­
nie.

Mord w  Sarajewie, w  którym rząd serbski nie 
był wmieszany, był najlepszą sposobnością do 
wojny, od dawna starannie przygotowanej.

„Teraz albo nigdy" —  pisze własnoręcznie W il­
helm do cesarza Austrji. I padły w  ostatnich dniach 
lipca rozkazy mobilizacyjne w  Wiedniu, Berlinie 1 
i Petersburgu, a w  pierwszych dniach sierpnia w  
Paryżu, Londynie i innych miastach Europy. Po- | 
żoga wojenna rozszalała się na aobre.

Tak w ięc za całą wojnę światowa winę ponoszą 
jedynie Niemcy.

Gniew i śmiech obliczany na lata.
Pismo amerykańskie przeprowadziło badania 

nad ustaleniem, naeo przeciętny człow iek, żyjący 
80 lat zużył czas I tak: na spame i ubieranie się, 
przypada 26 lat, 312 ani —- na pracę 31 lat, 95 dni 
~  na gniew i dąsy 6 lat, 186 dni —  na jedzenie i 
picie 5 hat, 346 dni —  na czytanie 1 rok, 243 dni —  
na -wycieranie nosa 13 dni, 8 goaz. —  na ziewanie 
4 dni, 2 godz.

Mówiące latarnie morskie.
Na latarni morskie;, .nad zatoką C lyce ustawio­

no r&dija-gramoiton, który w  połączeniu z  p rzy­
rządem do nadawania sygnałów, przesyła radio­
stacjom okrętowym  sygnały, dające możność 
.zorjentow.ania się, jaka jest odległość okrętu do 
latarni morskiej. Aparat ten na latarni morskiej 
powtarza naiz-w ę „Cumbraę" i -wylicza w  milach 
odległość. P rzyrząd  nadaje co  70 sekund nazrwe 
latarni, wymawiając, ją słownie, poczem nastę­
puje wyliczen ie w  stówach odległości w milach 
morskich. P o  nadaniu tego sygnału następuje prze­
rwa, trwająca 27 sekund, poozem sygnał pow ta­
rza się na norwo w  tej samej 'kolejności. Aparat 
może być słyszany -na odległość- do pięciu mil 
morskich. Dla przyjmowania sygnałów w ystarczy 
najprostszy radioodbiornik.

Siedem milionów bagnetów 
strzeże... pokoju świ&ta.

Sekretarjat L igi Narodów opracował zestaw ie­
nie wojsk lądowych, morskich i lotnictwa, oraz 
wydatków  na zbrojenia w  61 państwach świata. 
Z tego wynika że państwa europejskie utrzymują 
łącznie ze swemi koloniami armję czynną, liczącą
3 miljony 906 tys. żołnierzy, których utrzymanie 
i uzbrojenie kosztuje rocznie 25 miljardów złotych.

Armia włoska wynosi 660.000 żołnierzy. <Tę cy ­
frę jak na W łochy nałoży rozumieć, że policzono 
tu i zorganizowanych w  zbrojnych drużynach fa ­
szystów  —  i w len sposób chełpliwy Mussolini 
wykazał największe pogotowie wojenne w  św ię­
cie, —  Red.) a m ja  sowiecka 562.00C (budżet w o j ­
skowy 4 miliardy złotych). Francja 596.000 (w ydat­
ki prawie 3 miliardy złotych), Anglja utrzymuje 
w  służbie czynnej 357-000 żołnierzy (nudźet około
4 ,i pół miliarda złotych). Czechosłowacja 229-000,

Rumunia 206.000, Niemcy 114.200 żołnierzy w
w służibie czynnej (budżet około półtora miliarda 
zł.). Armja polska, według tych danych liczy 266 
tysięcy żołnierzy. W  Ameryce północnej i połud­
niowej istnieje armja, licząca 475.000 żołnie-zy, 
których utrzymanie kosztuje około 10 miljardów 
zł. rocznie. —  Z  tej liczby 165.000 żołnierzy p rzy ­
pada na armję Stanów Zjednoczonych, której u- 
trzymanie kosztuje 6 miliardów złotych rocznie 
W  Azji jest pod bronią 2 miljony żołnierzy, na u- 
trzymanie których wydatkowana jest rocznie sum? 
4 miljardów złotych.

Ogółem  61 paąstw świata utrzymuje armje w y ­
noszącą 6 i pół miliona żołnierzy, na utrzymanie 
któryrh wydatkuje się rocznie około 40 miliardów 
złotych. ______

Suche wino.
W  Ameryce wynaleziono nowy sposób obejścia 

..prawa prohibicyjnego". W  N ow ym  Jorku ukazały 
się w  sprzedaży „cegiełk winne", które wrzucone 
do w ody dają znakomite, zakazane w- Ameryce 
wino.

Produkcja cegiełek polega na zgęszczaniu soku 
winnego, aż.do ’ otrzymania z niego twardej m asy. 
Cegiełki te sprzedawane są po 2 dolary za sztukę.

Na etyKiecie cegiełek zamieszczone jest copraw- 
da „ostrzeżenie*, które głosi, ż e  otrzymany z nich

napój musi być w yp ity najdalej do pięciu dni, w  
przeciwnym razie sok zamieni się w  wino- 
„Ostrzeżenie" to jest raczej znakomitą reklamą, 
bo zgóry wiadomo, że nabywcy cegiełek właśnie 
w celu zrobienia wina, masowo je kupują.

Z omijaniem prawa prohibicyjnego największe 
ma zmartwienie t. zw . administrator prohibicyjny 
Ameryki Mr. Campbell, który, chociaż doskonale 
wie, żc cegiełki winne są świetnie zamaskowanym 
sposobem łamania prawa, to jednakże nie może 
zakazać ich sprzedarzy, bowiem prawo prohibi- 
cyjne nie przewiduje zaitazu sprzedarzy soku ow o ­
cowego, jakim jest i sok winny.

N ow y Jork szancie w  pogoni z? cegiełkami, któ- 
| rycli sprzedaje sie dziennie po kilkadziesiąt tysięcy 

sztuk. W ynalazca zaś tego „suchego wina" z za­
dowolenia zacier: ręce, robiąc świetne interesy

Miasto kur.
W  Kalifornii 'pod miastem Los-Ahigeloe znaj­

duje się największa w  świetcie hodowla, aur, sta­
nowiąca prawdziwą fabrykę; jaj. Liczba niosek się- 

| ga 700.000 szt. T o  olbrzym ie przedsiębiorstwo 
l zajmuje 100 mórg. Na każdym hektarze znajdują 

'się kurniki na 12.500 kur Ilość wiszytstKich kur­
ników w ynos1 450., p(,'dzielonych uliczkami Kae'dy 
kurnik ma 5 przegród po 250 mir. Rocznie zjadają 
kury 63C.00C kg. zboża

Przedsiębiorstwo' w ysy ł: do Los Angelos prze­
szło 280 tys. jaj dziennie, oo stanów  10% zapo- 
trzelbowaniia mi-asta'. Jaja najw yżej na czw arty  
dzień po zniesieniu są już w  sprzedaży, co za­
pewnia ich świeżość.

120 osób cbsługuje tó istne miasto kur.
Jedna kura daje rocznie 4 dolary dochodu (36 

zł.), oał< zaś przedsiębiorstwo dało w  r  1930 do­
chodu i j pól miłj. doi. (około 13 miljonów zł.).

NIEMOWLĘ ZASĄDZONE NA ARESZT I 
GRZYWNĘ. Pewne trzynastomiesięczne nieślub­
ne dziecko za pośrednictwem swego opiekuna 
wniosło do sadu powództwc o przyznanie ojcostwa 
i alimentów. Sąd w Obeneutendorf (Czechy; od­
dalił pow ództw o i skazał niemowlę na 100 koron 
grzyw ny i 24 godzin aresztu ponieważ miało ono 
„świadomie utrudniać i przewlekać przewód są­
dowy*'. W yrok  został przez sad okręgow y uznany 
za niemożliwy do wykonania . ucnylony.

P IE S  Z A S T R Z E L IŁ  SWEGO P A N A . 26-ietni 
Nobule Potts z Zeigler 111., zostai zastrzelony 
przez własńego psa, P ies zajęty był kopaniem 
dziury w  ziem i, gdy pan jego stał obok ze strzel­
bą u nogi. Nagle pies uderzy’  podczas kopania 
ziem, łapą o kurek i  spowodował strzał, który u- 
godził Pottsa w  krzyże, kładąc go trupem na 
miejscu.

PO ŻAR  UGASZONA W IN E M , W  Ankonie we 
W łoszech na farm ie wybuchł pożar Straż ognio­
wa, przybyw szy na pomoc, nie znalazła w  pobli­
żu wody. W ytoczono więc kilka kadzi wina, za- 
pomocą sikawek w inem  pożar ugaszone.

OLBRZYMi ŻÓŁW W  Armen, łódź rybacka 
z portu Donarnenez —  schwytała w sieci o lb rzy­
miego żółwia, mierzącego półtrzecia metra dłu­
gości, półtora metra szerokości, a ważącego 350 
kilogramów.

KOSZTOWNY CAŁUS. Amerykanie Fitzgerald 
podczas jazdy w  samochodzie pocałował pannę 
Wiliamson^ rozbijając o  przydrożne drzew o samo­
chód, przez co  panna poniosła ciężkie rany Za 
tego całusa zaskarżyła Fitzgeralda o  odszkodo­
wanie i sąd jej p rzyznał I -846 dolarów.

LOTNIK -  KTÓRY URODZIŁ SIĘ W  CZEP­
KU. W  Neuiłly pod Paryżem  spadł w  czasie bu­
rzy samolot Lotnik, który pozostał w  aparacie zo­
stał zabity. Natomiast mechanik w yskoczył _ ze 
spadochronem i spadł na dach jednegc z  domów- 
Spadochron zaczepił się o  dach domu, a lotnik za­
wisł na wysokości 5-go piętra, zdołał jednak do­
stać się przez okno do pustego lokalu, w  którym 
znalezione go żyw ego  ' całego.

LOTNICTWO CHIŃSKU W  WALCE Z BAN­
DYTYZMEM. Rząd Mandżurji, zdecydowa’ się na 
•użycie dwóch eskadr samolotów do zwalczania 
bandytyzmu, przybierającego na terenie tego pań­
stwa zastraszające rozmiary.

TRAGICZNY POKAI uOTU BEZSILNIKOWE­
GO. W  Waylusingu w  Pensylwanii niemiecki lotnik 
szybow cow y P ipoig soadł pouczas lotu w  tłum 
widzów , z których jedenastu odniosło ciężkie ra­
ny a pięciu zostało zabitych Lotnika, który doznał 
tylko lekkich obrażeń, aresztowano.

„AKRON" — NAJW IĘK SI BALON W  AME­
RYCE zosta wykończony i przez żonę prezyden­
ta H oover: poświęcony. Obsługa tego olbrzyma 
składa się z  17 oficerów  i 77 chłopów; znajduje się 
na nim 7 karabinów m aszynowyobh; a koszta D u­
do w y  wynoszą 40 miljonów zlotach.

O D PŁYW  M O R ZA  ODKRYŁ skład amunicji 
z  okresu wielkiej wojny w  Ostendzie (Belgja) na 
plaży Maria Kerke. Znaleziono 76 pocisków każ­
dy ważący po 15 kg,, 78 pocisków po 8 kg. i 3 
sztuk:’ po 40 kg.
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„B A B C IA " BANDYTA. Policja w Chicago are­
sztowała mającą już wnuków, 57-letnią Annę Ba­
rańską, jako uczestniczkę napadu rabunkowego na 
bank, podczas którego zabity został jej syn Jan. 
Policja oskarża „babcię" o udział w  35 napadach.

IM  W YŻE J TEM  D ŁU ŻSZY DZIEŃ’. Architekci 
amerykańscy spostrzegli, że  mieszkańcy najwyż­
szych pięter drapaczy chmur w  Now ym  Jorku ko­
rzystają codziennie z  jednej dodatkowej godziny 
słońca. Gdy słońce znika za wzniesieniami, poło- 
żonemi na zachód od rzeki Hudson, to jeszcze 
przez całą godzinę są oświetlone górne piętra dra­
paczy.

CHOLERA W YB U C H ŁA  W  AZJI. Dotychczas 
zmarło 340 osób, Zaraza rozszerza się bardzo 
szybko. Niektóre osiedla wyglądają jak wymarłe. 
Zwtaki zmarłych są niegrzebane, gdyż każdy się 
obawia zarazić.

STR ASZN A  ZARAZA. W  Północnem Peru sze­
rzy się od kilku tygodni w  zastraszający sposób 
czarna ospa, Dotychczas by ło  500 wypadków 
śmiertelnych. Rząd czyni zabiegi dla stłumienia 
zarazy.

P O Ć W IA R T O W A N Y  TR U P  W  W ORKU- W
lesie Royat (Francja) znaleziono w  worku po­
ćwiartowane zwłoki ludzkie. Czaszka owinięta b y ­
ła w  jakąś starą gazetę, obok tego  leżały ręce i 
nogi. Potc ja  szuka potwornego mordercę.

ZAKAZ M Ó W  POGRZEEC W YCH . Biskup die­
cezji Avranches, w  Normandji, listem pasterskim 
zakazał podwładnemu sobie klerowi wychwalania 
nieboszczyków, nad których mogiłami przemawia­
ją, tudzież przemowie innych ludzi podczas ko­
ścielnych ceremonij pogrzebowych. Biskup ośw iad­
cza. że zmarli nie potrzebują już przemówień. Bi­
skupi widocznie nie mają już w iększego zmartw ie­
nia. kiedy zawadzają im nawet m owy pogrzebowe.

N A U C ZK A  U L A  D Z IE W C Z Ą T . 16-letnia sie­
rota Zo fja  Łozińska z Grzybowa pow. Sieradz, 
nie mogąc znaleźć pracy we wsi, za ciężko zapra­
cowane kilka złotych przyjechała do Łodzi w  na­
dziei znalezienia dobrej pracy i płacy. Olbrzym ie 
miasto oszołomiło dziewczę, które popychane

Szkoda żvcia.
Wiosna łudzi, cieszy lato,
Jesień daje niby tato —
A zaś zima. jak macocha,
Mrozi, męczy, bo nie kocha...
W ;osną ludzie sadzą; sieją —
I z ochota i z  nadzieją —
W  lato, w  jesień z pola zwożą —
A zaś w  zimie w  brzuchy włożą...
I tak ciągle, bez ustanku —
Do wieczora od poranku,
Każdy dąży pracą, siłą —
Żeby z tego „n ic" nie było-.-.
Otóż w  ciągłym tym obrocie,
Gdy robimy w  czoła pocie —  
Zastanówmy się choć w  czasie —
Naco wszystko to nam zda się...,
Pocóż wszystkie te udręki —
Ciężka praca, trudy, męki,
Latem, wiosną i w  jesieni —
Jeśli wszystko w  „n ic" się zmieni... 
W szak siejemy, żeby rosło —
I zbieramy, żeby „poszło" —
A zaś w  zimie z pracy, znoju.
M ieć będziemy —  kupę gnoju... 
Zastanówmy się Rodacy!
Że to naszej szkoda pracy —
I lat naszych, Ż3rcia szkoda,
Że tak przejdą, niby woda...
W ięc  Rodaku, Chłopie. Bracie,
Dąż inaczej! Ku oświacie!
Nie żyjm y tak, jako w  grobie —
A zostawm y czyn po sobie...
Żeśmy mądrze w  świecie żyli —
I nie darmo —  jedli, pili —
Żeśmy za naszej bytności —
Ulepszyli byt przyszłości...

Izydor WUk.

przez tłum wlekło się z u licy na ulicę, nie w ie ­
dząc jak zabrać się do wyszukania pracy. W ie ­
czorem głodnej i ner grosza Zosi zaproponowała 
jakaś nieznajoma kobieta pomoc w wyszukaniu 
pracy, a tymczasem zabrała ją  do swego domu. 
Pipkna i nieszczęśliwa Zosia bezwiednie wpadła 
w ręce 'stręczycielki do nierządu Maroiniakówny 
z Lodzi, która biciem  i groźbami zmuszała swoją 
ofiarę do kupczenia swojero ciałem i odbierała od 
niej zarobione pieniądze Po lic ja  zbrodniarkę w y ­
kryła a sąd w  Łodzi ukaiał 34-letnią Marcinia- 
kównę 6 mies. więzieniem.

A R A B O W IE  W  CAŁEJ PA LE STYN IE  O G ŁO ­
S IL I STRAJK  GENERALNY na znak protestu 
prżeoiwko pozostawieniu zapasów broni kolonjom 
żydowskim .

Wolne żarty

List hs. Nleczoja <lc hs. Nleponasia
Zacny a niedobry Kolego! Cały  tydzień się na­

myślałem czy  odpowiedzieć Koledze, czy  też cał­
kiem się zgniewać i nip już więcej nie odpisywać. 
Trochę mnie i zamgliło w  dołku po ostatnim liście 
Kolegi zw łaszcza ta nieszczęsna odezwa, która 
ześmi buzię wytarł. A le com ja winien? Zdawało 
się mi prawie pewmem, że błękitny generał Haller 
prędko upora się z Piłsudskim, tymczasem b łę­
kitnemu generałowi zrobiło się żółto  a ja... ja 
musiałem ogon zwyrtnąć pod siebie. Możebym 
był się ze smutku i obwiesił, ale synuś mój P o ­
wsinoga rzekł mi mądrze: co  cesarskiego oddać 
cesarzowi, a co  do kieszeni i brzucha to scho­
wać. W ięc zmieniłem przekonania, nayTÓciłen 
się na oko, śpiewam pieśń „P ierw szą  B rygadę" u- 
łożoną przez pułk. Hałacińskiego i chowam pro­
fit do kieszeni —  a prędzej W isła wyschnie, nim. 
ona pełna będzie! Jeno jak za Austrii Leguny za­
miast
„Boże wspieraj, Boże ochroń 
Nam cesarza i nasz kra'j“
śpiewały sobie różne nieprzyzwatto&d, tak ja 0- 
becnie zamiast:
,,M j' Pierwsza Brygada, strzelecka gromada 
Na stos rzuciliśmy swój życia los, na stos, na stos! 
śpiewam sobie rod nosem,:
M y Czwarta Brygada, łajdaków gromada 
Gdzie trzos, nasz życia  los, gazie trzos gdzie trzos.

A ż samym autorem pieśni P ierw szej B^ygady 
zasłużonym pułkownikiem Hałacifiskim poradzi­
łem sobie morowo i w ygryzłem  gc ze starostwa 
w  Brzesku, mszcząc się za tc, że P ierw szą  Bry­
gadę śpiewać muszę.

Jeszcze raz Koledze powtarzam, że w obozie 
w roga w ięcej zdziałać mogę na rzecz nasze 
wspólne, rzymskiej sprawy niż poza tym obo­
zem i tymczasem list kończę, bo spieszy sie m, 
do W arszaw y po djety poselskie na pierwszego.

Cześć Ks. Mieczuj.

rai

RÓŻNE SKUTKI.
—  Jak tylko mój stary za dużo sie napije, tc n? 

drugi dzień jest jak rozbity.
—  Tc wam dobrze kumo, bo jak mój się upije. 

to ja na drug. dzień zupełnie jestem rozbita.
U D O KTO RA.

Chłop: Panie doktorze, dziecko zleciało 
mojej żony i rozbiło sobie głowę.

Dbktór. 1 cóż na tc radziliście?
C h łop : Ano, sprałem babę. ik wlazło.

TR O S K L IW O Ś Ć .
O g r "d ii ik :  A  tj' łobuzie, co tam robisz na 

błoni?
C h łop ak : —  Ja?... Ech nic. chciałem tylko tc 

jabłko, co spadło, powiesić na gałęzi.
NA SADZIE.

Sędzia do chłopa: C zy  to wasz kożuch?
Chłop: Juści mój.
Sędzia: Złóżcie dowody.
C h ło p : Panie sędzio, jakże go kłaść do wody, 

kiedyby się zepsuł.

ja-

Ł A T W E  ZAKLĘCIE.
—  Zaklinałeś się na głow ę ojca i mówiłeś nie­

prawdę... Jak to można?
—  A co mi tc szkodzi? Jestem synem ojca nie­

wiadomego.
7D A W A ŁO  M l ’ SIĘ.

—  Hej, rekrut! Co taidego? Dopiero c< siedzia­
łeś w  pace za nieoddawanif honc'ów  i znów mi 
nie salutujesz?

—  Bo panie poruczniku... mnie sie zdawało, że 
oc. tamtego czasu my się gniewamy.

JAK TO  ROZUM IEĆ?
Pani doktorowa do masarza: —  Proszę o cokol­

wiek mniejsze kości.
Masarz, rozgniewany dc sklepowego chłopca: 

— Antek, po-przetrąca pani doktorwe kości.
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meratę otrzymaliśmy. Pani Klusce wstrzymaliśm y ga­
zetę z powodu niezapłacenia. Skończyła się prenumera­
ta 3. I. 1931, ? .wstrzymaliśmy 22. I. 1931 Domba1 A.: 
2 doi. otrzymaliśmy. Omachel Fr.: 2.50 zapisaliśmy. Za­
płacone dc 24. X. 1931. G azety  nie wstrzymaliśmy. Nr 
34 powiiórniie wysialiśmy. S. Landaus News-Agency: 
25 doi. otrzymaliśmy. Dziękujemy. Ołeszklewlcz L.: Za­
pas aparatów „W u lkan" już wyczerpany. Koffle- J.: 
Zapłacone do 8. XI. bu. Bosek W . 10 fr. otrzymaliśmy. 
Zapłacone do 29. 1931. Pawelec K. 20 fr. zapisaliśmy. 
Zapłacone do 13. II. 1932.

Odpowiedzi inwalidom i emerytom.
Rec W „  Tnziaskoś A., Papiernik M., Gaj M., Furma­

nek W „  Fic M„ Sopota K„ Bałorski J„ Węgrzyn M.
Brzysfc? M. —  w szyscy przez Rakoczegc Sit. Cbmura 
S „ Matuszek P„ Baj A. —  orzez Pałysa W t Ponaglone 
Odpowiem y z końcem wrześni* br. Równocześnie" zau­
ważamy, iż termin rejestracji inwalidów wojennych; ja- 
koteż pozostałych po nich rodzin upłynął 31 g rudni; 
1930 t .  Kto do ow ego terminu nie zgłosi'.roszczen ia, ten 
pc myśli ustawy utracił p-a-wo do starań o zaopatrze­
nie. W yjątkow e może Min. skarbi uwzględnił" spóźnio­
ną prośbę, jeśl! już po terminie zaszły  nowe okoliczno­
ści uprawniające dc poboru zaopatrzenia inwalidzkiego, 
co w podaniu wyraźnie uzasadnić należy

Emeryci: ProjeKt nowej gruntownie zmienionej usta' 
wy emerytalne wpłynąć ma niebawem do Sejmu, by 
na pierwszej sesji móg' być rozważany. S zczegó ły  jegc 
trzymane są w tajemnicy. Pon iew aż przew idywane s: 
liczne niespodzianki, zw łaszcza dla em erytów i  latam: 
t. zw . służby zaborczej, a także dla czynnych pracow­
ników,. k tórzy służyli w państv ach zaborczych, przeto 
polecamy wszystkim, by za pośrednictwem życzliw yoh 
emerytom posłów czuwał, teraz piinie nad pracą icn w: 
komisjach i nie pozwolili, iżby wkradły się do nowej u- 
stawy szkodliwe dziwolągi, od których roiła się do­
tychczasowa ustawa emerytalna, obsypując jednych 
obficie przywilejam i bez żadnych ograniczeń, zaś dru 
gich. pozbawiając praw istotnie drogą legalna naby­
tych. Baczność zaterr w szyscy eme-yci, bo zbliża się 
godzina dwunasta, po które; W a sz  w ysiłek  pójdzie n; 
marne! ’ S t  Stączek.

J D O M  M U Z Y C Z N Y

Ig n a c y  c y p r e s

V R A K Ó W , S ze w s k a  13/P1
wysyra manaolinj włosirie po 
26-30 zł., koncertowe ozdobne 
35-40 zł., skrzypce szkolne ze 
smyczkiem 23 zł., koncertowe 
30, 40 ! 50 zł., klarnety 8 klap 38 zł., 10 Klap 
45 zł., 12 klap 50 zł., gitary koncertowe 40-4! 
zł. Kornety 120 zł., Harmonje 2 registrj 29 zł. 

Wiedeńskie 1 rzędowe 38 zł., dwurzędowe 55 zł. Nikl. 
.Gre Reskopf patent z łaóc. 13 zł., nikl. płaski zegarek, 
słvn-iei marki .Enigma “ 22 zł.., budzik 14 zi„ brzytwy ,S0- 
linger" po 6, 8 i 10 zł., masuunki dc włosów 912 zł. 
diamenty do szkła pp 7, 9 i 12 zł. Cennik ilustrowany 

zegarków i instrumentów darmo i ODłrtr te '4610

Sprzedam 3 morgowe gosnndarstwo z inwentarzem ż^wyn. 
i marlwym tanm. Zgłoszenia: Stanisław Drwięga, Sanok, 
Dzielnica III, ul. Zagómna 2.

Unieważniani zgubioną książeczkę wojskowa na nazwisko 
Jabłoński Mikołaj ur. 1900 r- w PrądniKU Korzkiewskim, 
wystawiona brzaz 7 p. saperów w Poznaniu.

W aine! Uwaga! Przeciw lak najbardziej uporczy- 
I zastarzałym w y p a d k o mw y m

Dla chorych' 
Dla cierpiących 
Dla zdrowych!

reum atyzm u, gońca, bólów nerw ow ych, bólu g łow y -ębów , przeciw  bolom żył, aruch llznom , bolom nóg, kłuciu  w boku, zepalenlom  
etaw ów  I tym  podobnym ehnrdbom. —  C h w a'i oeóln li znakom ity i sław ny, w yoróbowany w kilkuset szpitalach środek do naclaranlL I

=  Skutek =  I f U T I i i M E  M T f l  I = D:iałani« =nadzwyczajny I  W  ■ ■ 1  I W n  im 8 1  I  W  k  pewne i szybkie
I f l f łn a  n r ń h a  wystarozy, aby J'e przekonać, że tylko p r a w d z iw y  icht om artof B d e lm a n a  maga nawet w takim wypadku, gdzie inne nla pemngały 
J B U l i a  J J I lfU d  Przeszło 16 tysJur.j podziękowań I tysiąc poświadczeń znakomitych lekarzy, wskazuja nt znakomitą pomni.'prawdziwego I C H U 4 M E N T O L U .

fllównr fabryka i wysyłka prawdziwego Ichtlomentolu:
Laboratorium aptekarza Mra. Szymona Edelmana we Lwowie, ul. Teatyńsk? ir .

I
flaszek prawdziwego Ichtiomentolu (franco) z opłaconą po<*ztą i opakowaniem kosztuje 13-—  złotych. —  10 flasze^, nrawdziwego

Ichtiomentolu (franco) z opłaconą poczną i opakowaniem kosztuje 24 ziote 25 flaszek 53 złoty-h. 769 I
W ydaw ca i Redaktor odpowiedzialny: Jan Stapiński* Z Drukami Ludowej pod zarządem Ignacego Wlniarskteg.'1


